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wychodzi o godzinie -tej wrieczorewn.. 


Lwów 31 lipca. 


Ruch strajkowy słabnie — oto o- 
stateczna treść wszystkich doniesień najnowszych 
z okolic, nawiedzonych agitacyą socyalistów i ra- 
dykałów ruskich, tym ruchem kierujących 

Rozmaite składają się wpływy na taki obrót 
rzeczy. W największej ilości wypadków kończą 
się zmowy ugodą sąsiedzką pomiędzy pracodaw- 
cami a włościanami przez wzajemne ustępstwa. 
Przyjazd robotników z innych stron kraju psuje 
zresztą szyki organizatorom strajku zupełnie, bo 
gdy włościanie przez nich podburzeni, obaczą na 
łanach, które im dawały zawsze pewny zarobek, 
obcych robotników, a przez to nadzieję wszelką 
na zarobek dla siebie i to nietylko na pod wyż- 
szony zarobek, ale w ogóle na jakikolwiek- 
bądź zarobek zniweczoną, złorzeczyć muszą tym, 
którzy ich do sirajku namówili. W -rozgorycze- 
niu takiem rzucają się czasem wzburzone przez 
agitatorów tłumy niepracujących włościan na 
sprowadzonych na łany dworskie robotników ob- 
cych. Naturalnie, że władze obowiązane są wów- 
czas dostarczyć napadniętym obrony przed gwał- 
tami i zapewnić im osobiste bezpieczeństwo. 
Przychodzi tam do starć z siłą zbrojną i z żan- 
darmami i ekscedenci idą do więzienia. Dla wszy- 
stkicb, kogo los wmięsza w te awantury, są one 
w najwyższym stopniu przykre — oprócz dla o- 
wych kusicieli ludu, których z pewnością nie ma 
tam, gdzie przychcdzi na osobiste narazić się nie- 
bezpieczeństwo, ale dla których wzburzenie i roz- 
goryczenie umysłów ludu, wywołane temi nie- 
szczęśliwemi zajściami, jest najbardziej pożądanym 
i głównym celem działania. Po awanturze, jak po 
przesileniu w chorobie, nastaje pewne uspoko 
jenie. Kosiarki, żniwiarki i wiązałki maszynowe, 
sprowadzano teraz masami w okolice, dotknięte 
strajkiem rolnym, także czynią strajk do pewnego 
stopnia bezprzedmiotowym. A najskuteczniejszym 
ze wszystkich środkiem uśmierzającym ruch straj- 
kowy, jest budzące się w masach ludowych roz- 
tropne poczucie bezskuteczności a nawet szkodli- 
wości strajków dla włościan samych. 

Tegoroczne lato azczególniej sprzyjało orga 
nizatorem strajku. Zbiory zapowiadają się bo- 
wiem pomyślnie. Ta zaś okoliczność sprzyja bar- 
dzo takiej agitacyi, której powodzenie zależy od 
stopnia niezależności włościan od dworu. Chłop, 
gdy czuje, że będzie miał i ziarna trochę i kar- 
tofle, łatwiej daje posłuch agitatorom, obiecują- 
cym mu złote gruszki na wierzbie z walki z 
dworem, niż w latach, kiedy konieczność szuka- 
nia zarobku na łanach dworskich stanowi ciągłą 
troskę gospodarza. Dodało też tej agitacyi «gnia 
załączenie jej z polityką narodowców ruskich, 

Stronnictwo  narodowców ruskich, opa- 
nowane teraz przez radykałów młodszej ge- 
neracyi, któremi znów z ukrycia kierują socyali- 
ści, zawcześnie odkryło karty w organach swo- 
ich Dsło i Swoboda — za wcześnie wyznało try- 
umfalnie, że strajk jest dziełem ich stronnictwa, 
że przygotowany został przez radę naczelną tego 
stronnictwa, tak zwany Narodny komitet. Prze: 
grana strajku musi być bowiem przegraną stron- 
nictwa. Zapowiadamy zaś przegraną ruchowi 
strajkowemu mie dlatego, jakobyśmy chcieli w 
optymistycznem uniesieniu przedwcześnie ogła- 
Bzać ruch strajkowy za pokonany. Przeciwnie: 
z całą świadomością liczymy się z faktem, że 
raz rozbudzony, będzie on ustawicznie ponawiął 
się i nie wygaśnie tak prędko. 

Konstatujemy tylko fakta oczywiste, każdes 
mu, kto ten ruch uważniej śledzi, wiadome, że 
przy największem wytężeniu organizatorów zmo- 
wy robotników rolnych, ruch ten w ogólności 
biorąc, ogarnął dotąd tylko niewielką stosunkowo 
ilość miejscowości w kilkunastu powiatach. Anti- 
polska i antiszlachecka agitacya ruska we wscho - 
dniej części kraju nie zaniedbała od pół wieku 


4 
Tadeusz Rittner. 


W Neapolu. 


(Dokończenie.) 

Maestro wymachuje z podwójną energią 
swą palką, „profesorowie“ trochę zmieszani 
i blsdzi grają, nie palrząc wcale na tłumy. 
Dosyć krzyczą iazzaroni -- idź 
Maddalena, idź, grajcie „Bella Mari*. Naraz chło- 
pak zaczyna spiewać. „O bella Maril... Mari“ — 
pierwszą strofkę którą już umie na pamięć — 
a jemu wtórują inni. Chór rośnie, pieśń o zalo nej 
Neapolitance, płynie i zalewa wszystkie dźwięki 
orkiestry i aryę Rossiniego, płynie aż pod sam 
dach galeryi, przerywana od czasu do czasu wy- 
buchami szalonego, dzikiego śmiechu. 

Maddalena rzuca nuty na ziemię, schodzi 
z estrady, orkiestra przestaje grać, tłumy klasz- 
czą jak opętane i krzyczą brava... bravissima... 
Fiori... 

Maddalena przebiega koło mnie. Widzę jak 
błyskawicę, jej rozognioną twarz i wielkie łzy, 
które po niej cieką i małe ręce ściskające się Z 
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żadnej sposobności, która wzburzenie umysłów 
ludu ruskiego ułatwiała. Regulacya służebności 
gruntowych, umyślnie przewlekana w nieskończo- 
ność przez niemiecką biurokracyę, ułatwiła wy- 
bujanie agitacyi antipolskiej we wschodniej czę- 
ści kraju pod hasłem: Lisy i pasowyska. Był 
czas gorączki emigracyjnej — do Rosyi a pó- 
żniej do Brazylii i do Kanady. Każde wybory 
wywołują prawdziwą orgię agitatorską. Lecz cóż 
z tego? Udaje się podburzycielom porwać za 
sobą umysły ludu w pewnych gminach sporady- 
cznie, ale masy ludu, cały ogół, kierujący się 
trzeżwym chłopskim rozumem, zachowuje się 
wobec agitatorów biernie, i nie daje się brać na 
ich obiecanki. Tak bywało zawsze, tak jest i 
teraz. 


Złączenie ruchu strajkowego, którego pier- 
wiastek jest socyalistyczny, z polityką narodo- 
wieckich stronnictw ruskich, dodało jak powyżej 
powiedzieliśmy, ognia tej agitacyi. Usiłowaao mu 
naduć tło kozackie. Ruska młodzież szkolna, kar- 
miona ekscentrycznem  ukrainofilstwem, młodzi 
niedoświadczeni księża i tak zwana  „mirska in- 
telegencya* młodsza zapaliła się dla sprawy 
strajku. 


Lecz starsza generacya intelegencyi ruskiej 
zrozumiała, iż ruch socyalistyczny raz rozbudzo- 
ny, chociaż na razie zwrócony jest przeciwko 
znienawidzonym Lachom, w nieuchronnem następ- 
stwie musi zwrócić się przeciwko duchowieństwu 
ruskiemu i w ogóle przeciwko wpływowi umiar- 
kowanych elementów na lud, a wreszcie prze- 
ciwko religijnym uczuciom ludu. Taką jest natu- 
ra wpływu socyalizmu na masy wszędzie, nie 
może więc być inną i u nas. 

Zrozumiały też to niebezpieczeństwo star- 
sze, rozważniejsze i doświadczone żywioły w o- 
bozach ruskich i dlatego zachowują się biernie, 
nawet poniekąd odpornie wobec ruchu strajko- 
wego. Dowodem tego ostrożna i dość umiarko- 
wana odezwa posłów ruskich, ogłoszona z po- 
wodu strajku rolnego. 

Stwierdzając fakt, że ruch strajkowy nie 
wzmaga się, ale raczej upada, nie cheemy by- 
najmniej usypiać tem czujności czynników powo- 
łanych do czuwunia nad utrzymaniem Spokoju 


Musimy się przygotować na niejedną je- 
szcze awanturę strajkową. Z obowiązku dzienni- 
karskiego zapisujemy tylko fakt, tak jak on nam 
przedsiawia się z uważnej okserwacyi. 


Sprawy zagraniczne. 
Z Ameryki południowej. 


Coraz częściej nadchodzą telegramy z wia- 
domościami z Wenezueli, Kolumbii i Haiti, na- 
turalnie o rewolucyach, bo inne zajścia tam się 
nie wydarzsją, chyba jeszcze zatargi z : bcemi 
państwami z powodu spraw ekonomicznych. Wia- 
domości, nadchodzące z obu najbardziej na pół- 
noc wysuniętych republik Ameryki południowej, 
z Wenezueli i Kolumbii są zazwyczaj bardzo 
sprzeczne, tak iż dokładnego wyobrażenia o sla- 
nie rzeczy uzyskać niepodobna. 

W Wenezueli podnieśli liberali bunt prze 
ciw prezydentowi Castro, jak to tam nigdy nie 
chodzi o dobro kraju, tylko o dojście do wielce 
inratnej władzy. D. 8 bm. pobili powstańcy pod 
wod/ą jenerała Rolando wojska rządowe pod 
wodzą prezydenta i jen. Modesty na głowę w po- 
bliżu Barcelony (200 kilometrów na wschód od 
stolicy Caracas). Castro cofnął się do Barcelony, 
zdaje się jednak, że tylko z jednej strony tomia- 
sto osaczyli. Castro uznał snać położenie w Bar- 
celonie za bardzo niebezpieczne, gdyż jak donosi 
kapitan stojącego w La Guyara (port Caracasu) 
okrętu wojennego Stanów Zjednoczonych, Castro 
pozostawiwszy w Barcelonie tylko 300 ludzi, od- 
płynął tydzień temu do La Guyary. 

Castro widocznie pragnie unieść swoją o- 
sobę, gdyż powstanie zwraca się głównie 
przeciw niemu z tego powodu, że zbytkownem 
prowadzeniem dworu swego w Caracas zrujnował 


gniewem i oczy. Te oczy... usta to... Tak, to ona, 
Carmela, którą kocham, odkąd jestem w Neapolu, 
za którą szukam tyle godzin napróżno, to ona, 
córka mojej gospodyni, ona jak na totografji... 
Zrywam się, roztrącam wszystkich, przewracam 
butelkę, z której :ączy się czerwone wino, i biegnę 
za nią. Przebiegam całą galeryę wzdłuż i wszerz. 
Nie tu jej nie ma; z pewnością wyszła tędy na 
ulicę, poszła pewnie do domu. Teraz zaraz ją zo- 
baczę, powiem jej wszystko, powiem jej. Stoję na 
tłumnej via Toledo, jasnej jak w dzień, pełnej 
powozów i ludzi. 

— Widzę cię — mówię cicho, uśmiechając się 
— jesteś daleko odemnie juź tam, prawie na 
Piazza S. Ferdinando, biegniesz jakby ścigana, 
tłumy otaczają cię ze wszystkich stron jakby 
chciały cię skryć przed mojem okiem, ale ja wi- 
dzę twój czerwony płaszcz i kapelusz z piórami, 
widzę cię jak płomyk, raz tu a raz tam, widzę 
jak biegniesz, jak pędzisz gnana wstydem, upo- 
korzeniem i gniewem, czuję żar w twojej piersi, 
widzę łzy, które spływają po twojej twarzy i wi- 
dzę twe zaciśnięte, białe pięści. 

Przed samem wejściem na plac zobaczyłem 
ją po drugiej stronie ulicy pod latarnią... Nie 
widziałem dokładnie twarży, ale zdaje się, że 


00 Rok XLI. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 

rzyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskią 
Pasaż Hausmana; w Paryżu: C Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiedmiu: 
Haasenstein & Vogler (Otto Mass) Wahlń, 

10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 3 —A. Oppelik 
angergasse 13 — M. Dukes Nachf.: Mar, Augemfelć 
& Emerich Lessner L Wollzeile Nr. 9. Schallek Woll. 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Prateratrasse 33; w 
Budapeszcie: Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Fra ie: n. M. Hassenstein 
& Vogler i G. L. Daube % Comp.; w Warsza- 
wie: Reichmann & Freudler. 


CENA UGŁOSZEŃ : Ggłoszenia zwy: 
czajme na jednoszpaltowy wiersz drobnym dra- 


kiem lub jego miejsce 10 ct. — Nadesłane sza 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głosy publi- 
czneńści za wiersz lub jego miejsce 50 ot. — 


Prywatna korespondencya 3 ot. od wyrzaw 


finanse kraju. Słychać, że powstańcy zajęli mia- 
to Walencyę (przy kolei z Caracasu do Puerto 
Cabello, drugiego portu wenezuelskiego), Wielce 
krytycznem ma być oraz położenie we wscho- 
dnich stronach Wenezueli nad rzeką Oriroko, zkąd 
oddawna żadnych nie ma wiadomości. 

Gorzej się powiodło powstańcom w aąsie 
dniej Kolumbii, gdzie poprostu masoni podnieśli 
przed kilkoma miesiącami rokosz przeciw rządo- 
wi jago katolickiemu. Mimo pomocy band ma- 
sońskich z Wenezueli powstanie ciągle chromało, 
a teraz wobec wybuchłych w Wenezueli zamie- 
szek, straciło wszelką nadzieję zwycsęstwa. Z Pa- 
namy dnia 26 bm. nadeszła wiadolaość, wedle 
której gubernator tamtejszy Salazar otrzymał od 
jenerała powstańców Herrery donies.enie, że go 
tów jest przyjąć projekta pokoju; a że Salazar 
przedstawi warunki pokoju, zawarte w ostatnim 
dekrecie prezydenta Kolumbii, Marroquina. 

Ciągle jeszcze trwa zawierucha w murzyń- 
skiej republice Haiti (zachodnia, dawniej francuz- 
ka część wyspy Haiti czyli San Domingo); mie- 
szka tam około 600 białych, z resztą jest dzie 
więć dziesiątych murzynów a jedna gziesiąta mu- 
laci, tj. mieszkańców z białych i murzynów. Cho- 
dzi tam o posadę prezydenta republiki. Kiedy 
kilka tygodni temu urząd ten nie całkiem dobro- 
wolnie złożył prezydent Sam, wystąpiło siedmiu 
kandydatów. Najwięcej głosów otrzymał Firmin, 
były poseł w Paryżu, po nim senator Pierre i 
były minister skarbu Fouchard. 

Już przy wyborach do Izby posłów na po- 
czątku bieżącego miesiąca przyszło do wielkich 
rozruchów, w ciągu których miasto Cap Haitien 
(stolica, zwana także Guarico lub Cap Henri) 
było ostrzeliwane. Chodzi teraz o *2, czy Firmin 
będzie dopuszczony do faktycznego sprawowania 
władzy. Miasto Port de Paix i północno-zachodnia 
część republiki oświadczyły się za F:rminem, ale 
reszta kandydatów nie występuje, zanosi się na 
srogie rozruchy i położenie cudzoziemców jest 
krytyczne, gdyż oprócz jednego okrętu wojenne- 
go Stanów Zjedn. niema tam dotąd źadnych 
innych. 

Według onegdajszych donies.eń jeneral Sal- 
nave, zwolennik Firmina pobił niedaleko Cap 
Haitien wojska rządowe pod wodzą ministra 
wojny, Norda, Dzisiejszy nasz telegram donosi o 
wybuchu wojny domowej w całym kraju. 


Korespondencye. 


Paryż 27 lipca. 


(Dwa szyki bojowe. — Manifest hacydkalistów, — 
Lemaitre i Coppée przy pracy. — Zgromadzenie 

patryotów.) 

W walce wyznaniowej, 

ziemi francuskiej rozgrywa, po stronie antikato- 
lickiej tj. rządowej stoi kierowany przez żydów 
potężny obóz masoński, znaczna część socyali- 
stów zależnych, skrajni republikanie, oraz wszysi- 
kie żywioły ateistyczne i wywrotowe. Po stronie 
przeciwnej widzimy wszystkich szlachetnych sy- 
nów Francyi tak szczerych republikanów jak i 
monarchistów, cały obóz nacyonalistyczny i anti- 
semicki, duchowieństwo, armię, umiarkowanych 
socyalistów i milionowe zastępy ludu francuskie- 
go, który trwa niewzruszenie przy Kościele. 
Cyfrowo biorąc, rząd, na którego czele stoją 


jaka się ieraz na 


Lwów, Hotel Goorgwa 


falangi samowładnych królewiąt, ma za sobą je- 
dną czwartą ogółu ludności, a trzy czwarte stoją 
po stronie opozycyi. Większość przy wyborach 
uzyskała klika rządząca przy pomocy niesłycha- 
nych represalijj nie mówiąc 0 zaczerpniętem z 
kasy państwowej złocie, które płynęło po całym 
kraju obfitemi strugami. 

Wódz nacyonalistów Jules Lamaitre ogłosił 
w imieniu ligi de la Patrio Française manifest 
do wyborców z nagłówkiem „Pour ła Liberté!“ 
W manifeście tym wzywa znakomity uczony i 
patryota swych współobywateli do obrony wolno 
ści uciemiężonej przez republikę“. Od stu lat 
przeszło uważali Francuzi dwa pojęcia: „wol: 
ność* i „republika* za synonimy, dopiero trzecia 
republika stworzyła wolność z wyją:kami i za- 
strzeżeniami Dziś rząd wolnością darzy tylko 
swoich protegowanych, uprzywilejowanych, a re- 
szta to obywatele podlejszej sorty, wyjęci z pod 
dobrodziejstw des drosśts de U homme. „W dwa 
wieki po Ludwiku XIV, a w sto lat po obaleniu 
dawnego systemu rządzenia, widzimy znowu, lecz 
w sensie odwrotnym „odwołanie edyktu nantej- 
skiego“. I to wśród jakich warunków?* 


patrzała na mnie, jakby mię wołała uśmiechem, 
czy wzrokiem. Przysłoniłem sobie oczy ręką. Czy 
to ona ?... 


Zbliżałem się powoli, nie zważając na wozy, 
nie zważając na konie, których łby przesuwały 
się całkiem blizko koło mnie... Naraz czerwona 
postać oddaliła się od latarni, zniknęła na małą 
chwilę w tłumie... aż naraz zobaczyłem jak wcho- 
dziłx w jakąś ciemną, wązką uliczkę. Poszedłem 
za nią. W uliczce świeciło się tylko jedno, słabe 
światło. 


Prowadziła mię jak błędny ognik przez la- 
birynt uliczek.. Nim zaszedłem do via della Not- 
te, gdzie przed progami domów było czarno i 
rojno, jakby z kryjówek wyszło robactwo całego 
miasta, rozzuchwalone nocą — wybiła północ... 
Zbliżałem się do hotelu jak w gorączce... Jeżeli 
wróciła do domu, to ją zobaczę teraz... Zdawało 
mi się na dole, że słyszę jej głos. Zdawało mi 
się, że słyszę jak z łkaniem i z drżącym gnie- 
wem opowiada matce o zdarzeniach wieczoru, 
jak skarzy się jej, płacząc, i przysięga, źe już ni- 
gdy nie będzie spiewała w Galeryi, dla ulicy, 
dla tego tłumu... okropnego... cattivo... mala- 
detto... I zdawało mi się nawet, że słyszę, jak 


poleca 


„Rząd, który nie potrafi zrealizować ani 
jednego ar.ykułu swego programu, który nie jest 
w stanie wydobyć kraju z ruiny finansowej, czu- 
jąc, że mu się usuwa grant z pod nóg, chce so- 
bie zapewnić kilka miesięcy władania, wyrzuca- 
jąc ma bruk kobiety, zakonnice.“ 

A jakieżto zakonnice?  Najspokojniejsze, 
najuboższe de bonnes créatures, które się znaj- 
dują w takiem samem położeniu socyalnem, co 
żony robotników. Zakonnic bogatych, arystokra- 
tycznych, jak należących do „Sacré Coeur“ 
i „Notre Dame de Sion“ p. Combes pozostawia 
w spokoju. Rody magnackie będą więc nadal 
kształciły swe dzieci pod kierunkiem zakonnic, 
a tylko dziatwa uboższa pozostanie bez światła, 
bez opieki. Biada ubogim! Biada słabym! Zaiste, 
prawdziwa to „obrona republikańska l“ 

Biedny lud francuski utracił 2500 szkół 
bezpłatnych, 6000 wybornych sił nauczycielskich, 
150.000 dziatek pozbawionych zostało światła 
nauki, opartej na zasadach etyki chrześcijań- 
skiej! Do tego doprowadził w swej sekciarskiej 
stronniczości Ves abbé Combes. 

P. Lemaitre przypomina, że Combes, gdy 
jeszcze nosił sutannę, napisał piękne studyum 
o św. Tomaszu z Akwinu, oraz inne dziełka, 
w których zachęcał matki, aby wychowywały 
swe dzieci w duchu katolickim. Teraz wyrzuca 
on religię nawet że szkół prywatnych, zapewne 
dlatego, aby młodzieży nie dostały się przypad- 
kiem do rąk pobożne dziełka dzisiejszego szefa 
rządu. 

P. Lemaitre twierdzi, że Combes podeptał 
opartą na sprawiedliwości i rozumie Declaration 
des droite de Vhomme et du citoyen. Pisałem 
wam poprzednio, że ustawa o zakonach jast nie- 
jasna i kręta. Waldeck. Rousseau oszukał wprost 
te zakonnice, które dzisiejszy rząd wypędza. We: 
dług brzmienia ustawy nie potrzebowały one żą- 
dać autoryzacyi. Tymczasem nagle o tę autory= 
zacyę się upomniano; czas był tak królki, że 
o przeprowadzeniu żądanej formalności i mowy 
być nie mogło. Organ prezydenta republiki Temps 
nazywa to postępowanie rządu sournosse et bru- 
tale (nieszczerem i brutalnem). 

Manifest ligi kończy się przypomnieniem, 
że „Deklaracya praw człowieka“ nakazuje „sta- 
wianie oporu uciskowi* i mówi wyraźnie, że 
jest to „nietylko prawem, ale i obowiązkiem 
obywatela*. Należy zatem stawiać opór wedle 
wszelkich sił i możności“. Lemaitre kończy o- 
krzykiem: „Niech żyje wolność! Niech żyje re 
forma wyborcza! Niech żyje rewizya konsty- 
tucyil“, 

Żyjemy tu teraz w wielkiem rozgorączko- 
waniu; fizyognomia Paryża zmieniona; na uli- 
cach ruch niezwykły w obecnej porze kanikuły. 
Po śródmieściu przeciąga dniem i nocą policya 
piesza i konna, żandarmerya, wojsko. Widok 
biednych zakonnie, niosących skromne tobołki 
pod eskortą wojskową może wzruszyć i najobo- 
jętniejszego widza. A cóż dopiero powiedzieć o 
wrażliwych Paryżanach. Zapewne rządowa „A- 
gencya Havasa* wam nie podaje, co się tu dzie 
je przy odjeździe sióstr. Grzmiące okrzyki i wy- 
buchy płaczu rozbrzmiewają polężnem echem po 
wspaniałych ulicach i bulwarach, z okien i bal- 
konów powiewają chustkami, kapeluszami, sypią 
się kwiaty. Słychać okrzyki: „Niech żyje wol 
ność | Niech żyją Siostry! Do widzenia wkrótce!“ 
Wojsko i policya bezradna wobec tych manife- 
stacyj. 

We Francuzach zakipiała krew gorąca, oży- 
wił się patryotyzm i związki patryotyczne, osta- 
inimi czasy trochę ospałe, powróciły do nowego 
życia, We wszystkich dzielnicach odbywają się 
zgromadzenia protestacyjne. 

Byłem wczoraj wieczór na takiem zebraniu 
w wielkiej sali des Agriculteurs, przy rue dA 
thónes. Salę wypełniło kilka tysięcy osób; między 
nimi przedstawiciele Patrie franGatse i Ligue des 
Patriotes. Poróżnieni do niedawna Frangois Cop- 
póe i Jules Lemaitre prowadzili na estradzie ży- 
wą rozmowe; otaczało ich kilkunastu posłów i 
radców municypalnych. Pierwsze krzesła zajęły 
panie; w głębi sali młodzie: akademicka. Coppée 
wygłosił płomienną mowę, w której poddał suro- 
wej krytyce rządy Loubeta, Waldecka i Combe- 
sa i zakończył uroczystym aktem wyznania wia- 
ry. Lemaitre, który umie znakomicie pisać, a nie 
jest dobrym mowcą, odczytał swą mowę, atako- 
wał masoneryę i zaprzedany jej i żydom rząd 
Combesa. Nazwał Loubeta bezsilnym, pozbawio- 
nym własnej woli i powiedział, że naczelnik pań- 
stwa nie powinien opuszczać stolicy w tak kry- 
tycznej chwili. Loubet bawi teraz w swej posia- 


starej Padrony... 


„Moje biedne, ukochane dziecko... moja ty 
piękna Carmelino., — mówi gospodyni w chwili, 
kiedy otwieram drzwi pokoju... 

Stoję u progu, 
kapelusza. 
drona ?... 

Przy stole... ta sama czwórka grająca w 
karty, którą widziałem przed obiadem, zresztą 
nie ma w pokoju nikogo... Gospodyni mówi swo- 
im bezbarwnym, jednostajnym głosem, 
trząc się na mnie ani na nikogo. 

....moja ty piękna Carmelino... Zazdrościli 
ci... Zazdrościli ci twej piękności, twoich czar- 
nych, błyszczących oczów. Nie wiem, czy opo- 
wiadałam państwu, że Carmelina była najpięk- 
niejszą na dworze burbońskim. W mojej córce 
kochał się potajemnie brat księcia, principe Lu- 
dovieo.. Tylko proszę tego nikomu nie mówić. 
Che bellezza! Jej fotografia jest tam w pokoju 
czterdziestym piątym na komodzie. Dzień przed 
swoją śmiercią... 

— Przed czyją śmiercią? — pytam drżą” 
cym głosem. 

Petrarka i inni partnerzy gospodyni odwró- 


nie zdejmując płaszcza i 


Gdzie... ona?.. Do kogo mówi pa- 


odpowiada jej senny, monotonny i obojętny głos 
nie pa- 


dłości w Rambouillet. Z okrzyków, jakie na sali 
wznoszono, wyróżnić należy okrzyki na cześć ks. 
Napoleona, Drumonda i Dóroulóde'a. Zgromadze- 
nie zakończyło się przed samą północą. 

W. Koryatowics. 


Ziemie polskie. 
Głubernialne rady rolnicze 
w Królestwie. 


Warszawski korespondent Dziennika po- 
znańskiego pisze: Najnowszem  posianowieniem, 
z inicyatywy rządu powsłałem, a mającem na 
celu przyjście z pomocą tyle jej potrzebującemu 
rolnietwu, jest utworzenie t. zw. Gubernialnych 
rad rolniczych. 

Postanowienie to rozciąga się aa wszystkie 
gubernie, tak w cesarstwie jak w Królestwie, 
nie czyniąc w tym razie żadnych wyjątków dla 
gubernii „z ludnością obcą“ lub t. p. Celem rad 
rolniczych jest rozpatrywanie potrzeb rolnictwa 
każdej gubernii, tak zasadniczych jak chwilowych 
i zapobieganie im, w miarę możności, zbiorowo 
obmyśłanemi środkami, a w danym wypadku 
udawanie się o pomoc do rządu. i 

Brzmi to bardzo pięknie w zasadzie. Nad- 
mienić jednak zaraz wypada, że jeśli nominalnie 
rady rolnicze czynne być mają tak w Rosyi jak 
Królestwie, to jednak pomiędzy działalnością ich 
tam a u nas wytwarza się od razu zasadnicza 
różnica. Leży ona w tem, że w cesarstwie istnie- 
ją ziemstwa w każdej gubernii, będące urzędową 
a stałą reprezentacyą ziemiaństwa wobec rządu. 
Ziemstwa z marszałkami szlachty na czele, są 
rodzajem samorządu każdej gubernii, jak wybie- 
ra!ne rady miejskie są wyrazem takiegoż samo 
rządu dla miast. U nas niema tego wszystkiego. 
Gubernie reprezentuje tylko gubernator z naczel- 
nikami powiatów ; miasta, naznaczony ze strony 
rządu prezydent, a właściwie, de facto, miejsco- 
wy naczelnik policyi. 

Jeśli Ziemstwa w cesarstwie nie mają w 
swem ręku władzy, we właściwem tego słowa 
znaczeniu, to są jednak zbiorowym wyrazem opl- 
nii ziemian, uznanym przez rząd. Że, pomimo ie, 
nawet ten wyraz opinii, jest i tam ograniczonym, 
dowodzą dziś już ożzywające się głosy w prasie 
rosyjskiej, wyrażające wątpliwość, a nawet tajoną 
obawę, czy wszystkie wnioski, stawiane ze strony 
Ziemstwae do świeżo ustanowionych rad rolni- 
czych w poszczególnych guberniach, zostaną u- 
rzędowo, tj. przez właściwą władzę, czyli guber- 
natorów, przyjmowane do wiadomości i podda- 
wane dyskueyi, jako będące nie na rękę rządowi. 

Skoro nawet prasa rosyjska poddaje w 
wątpliwość, czy swoboda wniosków w cesarstwie 
ze strony Ziemstw, nie będzie podlegała zbytnim 
ograniczeniom — o ile bardziej ograniczoą zo- 
stanie swoboda inicyatywy w tei mierze se stro- 
ny naszych, polskich ziemian ? Czyli mówiąc po 
prostu: alfą i omegą u nas będzie w tym kierun- 
ku tylko gubernator. 

Przypuszczenię to opiera się już dziś, za- 
nim rady gubernialne działać zaczęły, znajdując 
się dopiero w fazie konstytuowania się, na fak- 
cie. Na kilku bowiem powołanych w ostatnich 
dniach radach rolniczych w Plocku, Radomiu, 
Siedlcach itd. (warszawska zbierze się za parę 
dni), pominięto w programie przyszłych kwestyi, 
na radach tych roztrząsać się mających, najwa- 
Żniejsze zagadnienie, najboleśniejszą ranę naszych 
stosunków rolniczych, mianowicie: kwestyą ser- 
witutów, czyli służebności. 

Tylko w Płocku gubernator miejscowy, 
szambelan Gordiejew, dopuścił kwestyę serwitu- 
tów pod przyszłe rozprawy pod skromną nazwą: 
starania się o pobudzenie włościan do ugodae- 
nia się w kwestyi połączenia w jedną całość wła- 
sności. 

Zresztą, nawet nominalne postawienie kwe- 
styi na porządku dziennym przyszłych obrad, nie 
załatwia jej tak, jak potrzeba. Chodzi o to, w 
jaki sposób będzie ona postawiona ? Wszelkie po- 
łowiczne jej traktowanie, pozoatanie bez po- 
żądanego rezultatu. Tylko zupełne zniesienie ser- 
witutów i dążność do jak najprędszego załatwie- 
nia się z niemi wykaże istotnie dobrą wolę ze 
strony decydującej władzy i świadczyć będzie, że 
ten pierwszy krok do równouprawnienia Króle- 
stwa Polskiego z cesarstwem nie jest mydleniem 
oczu, martwą literą, czczą formalnością ale ma na 
myśli rzeczywiste dobro kraju i prawdziwą chęć 
podniesienia go ekonomicznie. Sądząc z dotych- 
czasowego programu przyszłych obrad, rząd sta- 
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cili się, mierząc mię od stóp do głowy. Padrona 
chrząknęła i powiedziała niechętnie. 

— Pompei.. zamknij drzwi, które signor 
zostawił za sobą otwarte. Dzień przed swoją 
śmiercią Carmelina miała już przeczucie, że ją 
otrują... 

— Ależ signora... upomniał Petrarka gospo- 
dynię łagodnie. 

— Zapominasz, że nie twoją córkę Carme- 
linę, ale twego męża otruto. Opowiadałaś przed- 
wczoraj, że twego męża... 

— Mego męża — potwierdziła obojętnie go- 
spodyni. 

— A Carmelina, Carmelina — pytam po 
raz setny. 

Pompei, który zamykał właśnie drzwi od 
sieni, westchnął głęboko i objaśnił mię po cichu: 

— Ach, biedna signora Carmela! Żona rze- 
źnika z S. Giovanni... córka naszej padrony u- 
marła nieszczęśliwa przed piętnastu laty, coś 
przy siódmem, czy ósmem dziecku... 

— Padrona rozdaje — rzekł powoli Pe- 
trarka. 

KONIEC. 


Kapelusze, cylindry, przybory do podróży i toaletowe, woda kolońska 


i mydła krajowe i zagraniczne. 


nowczego kroku w tym kierunku uczynić nie za 
mierza. 

Nie wszyscy może z czytelników waszych 
zdają sobie dobrze sprawę, czem są właściwie 
serwituty. Postarajmy się określić je w krót- 
kości. i 

Serwiluty powstały przy pamiętnem uwła- 
szczaniu włościan, zaraz po powstaniu 1863 roku. 
Zbyt szeroką byłaby kwestya, dla czego uwła- 
szczenie, polegające w zasadzie na słuszności, 
stało się bezprawiem z powodu umyślnie złego 
przeprowadzenia go w praktyce. Wynikało ztąd, 
ponieważ rząd, przedsiębiorąc uwłaszczenie, nie 
tyle miai na myśli dobro chłopa, ile szkodę szia- 
chty, uważając ją przedewszystkiem za żródło 
wszelkiej idei rewolucyjnej. Skutkiem tego za- 
sadę ekonomiczną przy uwłaszczeniu, poświęcił 
dla idei politycznej, bardzo chwiejnej zresztą i — 
jak świadczą rezultaty — nie równoważącej na- 
wet w części szkód ekonomicznych, z niesłu- 
sznego stosowania zasady wynikłych. 

Zasada utworzenia serwitutów, równocze- 
śnie z uwłaszczeniem. wypływa właśnie z owej 
myśli politycznej, dominującej nad ekonomiczną, 
a nadużywającej w tym razie, ze szkodą dla 
postępu dobrobytu, owego macchiawelicznego : 
divide et impera. Serwituty są ustanowieniem 
wspólnej dla dworu i gminy używalności z pa 
stwisk i lasów. Jest to zatem wytworzenie sta- 
łego punktu spornego, 1zucenie kości niezgody, 
mające wytworzyć, w myśl rządu, wieczny an- 
tagonizm interesu surduta z siermięgą. 

Dla strzeżenia używalności serwitułów u- 
stanowiono wraz z niemi urząd komisarzy wło- 
ściańskich, mających nominalnie załatwiać kwe- 
stye sporne, a faktycznie zaostrząć o ile można 
zrodzoną na tem tle sprzeczność interesów Głó- 
wnem zadaniem komisarzy było wmawianie w 
chłopa, że tylko panowie stoją na przeszkodzie 
w korzystaniu z dobrodziejstw, jakiemi ich rząd 
obaypał. Komisurzom włościańskim zawdzięczać 
też przedewszystkiem należy, że nawet tam, gdzie 
włościanie z własnej woli okazywali skłonność do 
dobrowolnego rozgraniczania pól i uregulowania 
własności, nie dochodziło to do skutku. Powód 
do przeszkadzania zgodzie był bardzo prosty, 
tam bowie, gdzie uregulowanie własności doj- 
dzie do skutku, rola komisarza włościańskiego 
kończy się, a on staje się zbytecznym. 

Zmieniły się czasy. Chłop nie zruszczył się, 
a nadto miał czas przekonać się, że jak kazdy 
urzędnik rosyjski, tak i komisarz włościański jest 
łatwym do pozyskania za vomocą wszechwładuej 
w państwie łapówki, 

,  Tymozasem wspólne lasy, nie mające praw- 
dziwego właściciela, któryby o nie dbał jak na 
leży, zamieniły się w zarośla, gułem: placami hie- 
lejące, a pastwiska w nieużytki, z czego ani gmi: 
na, ani dwór niema żadnej korzyści. 

Czyli innem słowy: polityczna idea wzaje- 
manego jątrzenia jednej warstwy ludnoś.1 przeciw 
drugiej zużyła się i przeżyła ; ekonomiczna, 0 
parta na fałszywej zasadzie wiecznego sporu po 
kazała się w skutkach zguboą i tamującą prawi 
diowy rozwój kultury rolniczej — tak dja dworu 
jak *la gminy. 

Konkluzya z tego prosta. Póki świeżo u 
stanowione gubernialne rady rolnicze nie wezmą 
pod uwagę tej wiecznie jątrzącej się rauy rol 
nictwa, jeśli nie obmyślą jak najszybszych środ 
ków do zniesienia tych szkodliwych a przestarza- 
łych stosunków, wiedy będą tylko pustym fraze- 
sem, czczą formą i martwą literą. 

Sądząc z prac przedwstępnych, nie zanosi 
się wyraźnie na pożyteczną z ich strony w tym 
kierunku działalność Należy mieć nadzieję, że 
pozory są mylne i że ta najważniejsza Sprawa, 
m anowicie uregulowanie służ bności, przyjdzie 
nietylko pod obrady, ale sianie się najważniej- 
szym i pierwszym celem rad rolniczych. 


Strajk rolny. 


W powiecie borszesowskim w Oleksińcach 
układy strajkujących z dworem są na ukończe- 
niu. W Szerszeniowcach panuje ciągłe rozgory- 
czenie; pod osłoną Żandarmery: i wojska pra 
cuje Kilkudziesięciu żeńców, sprowadzonych z 
Bukowiny. W Kapuścińcach robotnicy sprowa- 
dzeni uciekli; żniwa przeprowadza służba dwor- 
ska; pogotowie wojskowe także i tutaj sprowa- 
dzono. W gminach Jezierzany, Jezierzanka oraz 
Filipkowce przyszło do ugudy. 

W pow. czortkowskim w 17 gminach żni- 
wa albo wcale się nie odbywają albo tylko przy 
pomocy jednej maszyny i po kilku robotników 
w każdej gminie. Pod osłoną żandarmeryi i woj 
ska rozpoczęła pracę przy żniwach w Pauszówce 
część miejscowych robotników oraz rohotnicy 
sprowadzeni. W  Antonowie pracują maszyny 
dworskie; w Ułaszkowcach i Zabłotowie robotni- 
cy dworscy ipo kilku obcych; w Romańczówce 
200 robotników miejscowych. 

W pow. przemyślańskim wybuchł strajk 
w Wiśniowczyku, w Stanimirzu aresztowano 3 
rzywódców strajku. W Łałodowie, w Słowicie, 

piach sytuacya ciągle groźna; zarekwirowano 
jeszcze szwadron kawaleryi. 

W pow. skałackim strajk objął dotychczas 
większą część gmin powiatu. W Soroce przybra- 
ła ludność postawę groźną wobec sprowadzonych 
robotników. W dniu 25 bm. gdy robotnicy ci 
na furmankach dworskich udawali się w pole, 
tłum okołe 300 włościan zastąpił im drogę, za- 
trzymał konie, robotników zaś pościągał Z wo- 
zów odgrażając się, że do pracy w polu ich nie 
dopuści. Nazajutrz przybyła do Soroki kompania 
piechoty. Kilku ekscedentów odstawiono do sądu 
pow. w Grzymałowie. 

Po jarmarku św. Anny, który dał sposob- 
ność do porozumienia się włościan ze sobą, 
w szeregu gmin, w których strajk był już na 
ukończeniu, wszczął się on na nowo, w szeregu 
zaś innych rozpoczął się. 

Według ostatnich doniesień, w Grzymało- 
wie, Horonicy, Krzywem i Ostapiu przyszło do 
ugody, poczem strajkujący rozpoczęli robotę. 

W pow. kamioneckim w  Niesiuchowie 
strajkujący stawili opór przy rozkwaterowaniu 
wojskowej asystencyi. Starosta udał się na 
miejsce. 

W pow. tłumackim strajk wybuchł w fol- 
warkn Kamienna i w Kotyskach. 

W pow. trembowelskim strajk wybuchł w 
Brykuli nowej. W Młyniskach, Budzanowie, Ple- 
banówce, Krowince | dnoścć powróciła do roboty. 
W Ruzdwianach robotnicy wyszli już do roboty, 
gdy do pracujących przystąpili dwaj obcy przy- 
bysze i wezwali robotników do rozejscia się, 
grożąc w przeciwnym razie podpaleniem wsi. 
Pod wpływem tej grożby perzucil' włościanie 
robotę i zeszli z puolu., W Darachowie wybuchł 
strajk. W Laskowcach, gdzie krążą niedorze« zne 
i fantastyczne pogłoski o strajkach, które następ: 
nie rozchodzą się po innych gminach i przyczy- 
niają się do utrzymania strajku, obszar dworski 
sprowadził do żniw 30 robotników z Buczacza, a 
57 z Niżniowa: tych ostatnich spędziła ludność 
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miejscowa z łanów dworskich, poczem i oni 
przyłączyli się do strajkujących. Robotnicy bu- 
czaczcy zaś pracują pod osłoną asystencyi woj- 
skowej. Cała służba dworska w  Laskowcach 
zbiegła. W Romanówce w dniu 29 lipca, przed 
południem około 300 włościan uzbrojonych w 
kije spędziło robotników pracujących na dwor- 
skiem polu. Żandarmerya i pogotowie wojskowe 
rozp ószyli napastników; ośmiu ekscedentów i 
policyantu gminnego aresztowano i odstawiono 
do sądu. W Łaskowcach i Romanówce wzmo- 
ceniono asystencyę wojskową. 


o € 


Z Tarnopola donoszą: Od dwóch dni każdy 
przybywający do Tarnopola pociąg przywozi ro- 
botników Mazurów i Hucułów, którzy albo jadą 
kolejami lokalnemi dalej, albo wysiadają tutaj 
i transportowani są furami na miejsce przezna- 
czenia. Z bliższych miejscowości sprowadzono 
obcych robotników do Łubianek (pow. zbareski), 
do Nastasowa i Kupczyniec (pow tarnopolski), 
do Harcza (pow. trembowelski) itd. Do powia- 
tów południowych jadą robotnicy innemi rutami. 
Sprowadzony obcy robotnik liczy się już na 
tysiące. 

Dziś rozpoczęto w powiecie tarnopolskim 
żniwo pszenicy; po zbiorze pszenicy, o żadnym 
poważnym strajku nie będzie już mowy. 


s 

Ustawa o prawie koalicyi z 7 kwietnia 1870 
D. p. p. Nr. 48 mało jest znana interesowanym 
kołom. 

Ustawodawstwo austryackie zajmuje wobec 
strajków robotników a także i zmów pracodaw- 
ców, to stanowisko, iż je jedynie toleruje t.j. za 
samo zawieszenie pracy lub za sainą zmowę nie 
karze na podstawie ustawy karnej. Natomiast 
pozbawia ono zmowę pomiędzy strejkującymi 
robotnikami lub zmow; między dawcami pracy 
wszelkich prawnych następstw. Wolno je złamać 
w każdej chwili poszczególnej jednostce, która 
taką umowę czyli zmowę z innymi zawarła, bez 
wszelkiej szkody dla siebie i bez wszelkiej pra 
wnej cdpowiedzialności Zmowy takie bowiem są, 
jako umowy, nieważne. 

Naton iast ustawa o koalicyi karze surowo 
każde użycie choćbv najlżejszego przynaglenia 
lub wymuszenia, mające na celu skłonienie ro- 
botnika do strajku, a więc właśnie użycie tej 
broni, do której najczęściej agitatorowie straj- 
kujący uciekają się wobec tych, którzy jeszcze 
do strajku nie przystąpili. $ 2 rzeczonej ustawy 
mówi mianowicie: „Kto dla doprowadzina do 
skutku, rozszerzema lub przymusowego przepro- 
wadzenia jednej ze zmów wspomnianych w $ 
2 dawcom pracy iub pracującym (robotnikom) 
w wykonaniu ich wolnego postanowienia dania 
lub przyjęcia pracy, zastraszaniem lub przemocą 
przeszkadza lub przeszkodzić usiuje, jeśli czyn 
jego rieqed, ada p/d surowsze postanowienia u- 
stawy kdrnej, staje się winnym przestępstwa i 
będzie przez sąń karanym aresztem od 8 dni do 
3 m esige“. 

Na podstawie więc tych postanowień, kto- 
kolwiek zostanie dowodnie przekonanym o tem, 
że np. spędzał z pola robotmków pracujących 
lub niedojuszczał do pracy w polu robotników 
chcących pracować, w tym celu, aby sirajk 
podtrzymać, powinien być co najmniej według 
tej ustawy karanym karą od 8 dni do 8 mie- 
sięcy. Tak samo np. autor broszury, zawierają- 
cej rady, udzielane strajkującym w celu zmusze- 
nia ich do strajku, które mogą rzeczywiście za- 
straszyć niestrajkujących, może być według tej 
ustawy ukarany. 

Ustawa ta w $ 1 zawiera wreszcie posta- 
nowienie, Że wszeikie układy dl: wspierania tych, 
którzy we wspomnianych zmowach trwają, są 
nieważne. Gdyby więc np agitator podawał się 
za pełnomocnika strajkujących, lub nawet p.zed- 
stawiał wystawione przez nick formalnie pełno- 
mocnictwo, to takie pełnomocnictwo jest niewa- 
Żne i takiego agitatora można zupełnie spokojnie 
pominąć w pertraktacyi o zakończenie strajku. 
O wiele surowsze postanowienia ustawy karnej 
karzą oczywiście te wypadki, w których ktośkol- 
wiek podburza innych słowem lub broszurami do 
czynów karygodnych. 

Tak przedstawia się prawne unormowanie 
strajku 


Czas odnowić przedpłatę 
ma drugie półrocze ! 


Tworząc nowe działy, powiększa- 
jąc treść pisma, 
zmiżyliśmy prenumeratę 


na 


ET 
miesięcznie we Lwowie 


a z dostawą do domu 1 zł. 20 ci., czyli kwar 
talnie 8 zł., względnie 8 zł. 60 ct. 


ma prowineyi 


wraz z przesyłką pocztową miesięcznie 


1 a 25 c. 


kwartalnie 8 zł 75 ct, a półrocznie 
7 zł. 50 ct. 

Zapewniwszy sobie współpracownictwo naj- 
wybitniejszych pisarzy polskich, umieszczać bę- 
dzie Gazeta Na'odowa powieści oryginalne 
i fejletony, sorawozdania krytyczne itd. 


Z d. 1 sierpnia rozpoczynamy drukować 
w fejletonie powieść Anatola Krzyżanow- 
skiego p.t. 
„OGNIWA* 


Na podstawie układu z Warszawskiem To- 
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczem 
mogą abonenci (raz. Nar. otrzymywać 
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„Tygodnik mód i powieści 
zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej- 
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz 

dodatek powieściowy 

w osobnych arkuszach za bajecznie niską do- 
płatą 

1 zł. 20 ct. kwartalnie, a 2 zł. 40 ct. 

półrocznie. 


Prenumeratę nadsyłać należy pod adręsem: 
Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 
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| KRONIKA. 


Lwów, dnia 31. Lipca 1902. 
Kaienaarzyk. 
W piątek 1 sierpnia Piotra w okowach, — Gr. kat. 


Makryny. — Kal. słow, Bolisław. 
Wschód słońca 4'41, zachód 7:29. 


W sobotę 2 sierpnia N, M. P. Anielskiej—Gr. kat. 
Jłyi Pr. — Kal. słow. owiętosława. 
Wschód słońca 4'43, zachód 7-28. 


W niedzielę 3 sierpnia Znal ś. S. — Gr. kat. Sy- 
meona — Kal, Słow. Letosław. 
Wschód słońca 445, zachód 7'26. 


Mianowania. Cesarz zamianował dyrektorem 
kolei państwowych w V klasie rangi przy równo- 
czesnem nadaniu tytułu radey dworu z uwolnie- 
niem od taksy. posiadającego tytuł radey rządu, 
dyrektora kolei państwowych w Stanisławowie, Ce- 
zara Górard Festenburga. 


Z armii. Przydzieleni zostali po zakończeniu 
kursu intendantury porucznicy Emill Heini z 77 
pp. do intendantury 8 kor. Eerd. Nebesky z 15 
pp. do intendantury 15 korp, Jan Zitz z 7 bat. 
strz. do intendantury 11 korp. Max Strasser z 31 
pp. do intend, 1 korp. Do stanu armii przydzielo- 
ny emer. podpor. Ern. Chimaui jako ofic. magaz, 
przy 9 pp. Przeniesieni oficyałowie prowiantowi: 
Józet Pokerny z Przemyśla do Stryja jako szef, 
Maur. Bermann z Wiednia do Jarosławia, Zygm. 
Nordon z Krakowa do Zagrzebia, Franciszek Szen- 
ker z Przemyślą do Gródka, Just. Miller z Kra- 
kowa do Złoczowa, J. Gassauer ze Lwowa do 
Wiednia, akcesiści prowiantowi P. Podsadecki z 
Gorazdy do Krakowa i K, Spalek z Gródka do 
Stryja. Dalej zostali przeniesieni starsi lekarze we - 
terynarze: Aut. Pohl z Drohowyża do Pisek, Franc. 
Maletz z Piber do Radowiec, weterynarze Edw 
Herget z Radowiec do Piber, Jan Fritz z Pisek do 
Drohowyża a Frano. Rebernak z Stadl do Rado 
wiec. Do stanu prezence przeniesiony kapitan Ka- 
rol Hornischer, przeniesiony równocześnie z 57 do 
28 pp. Dłuższy urlop otrzymali kapitan 45 pp. Ed. 
Kallab, i «ficyał prow. Antoni Frank w Krakowie. 
W stan spoczynku przeniesieni kapitanowie Antoni 
Forster z 18 pp. i Antoni Jirasek z 15 pp. i we- 
terynarz starszy Ign. Hutter w Drohowyżu. Złożyć 
stopień oficerski pozwolono kapitanowi 20 pp Alb. 
Pichlerowi i porucznikom J. Seewaldowi z 20 pp. 
i H.xsonowi Gróerowi z 80 pp. 


Z kolei państwowych. Kom. bud, F. Roschitz 
zan ianowany zastępcą naczelnika kierownictwa 
ruchu w Czerniowcach; rewident M, Bergbrunn 
przeniesiony z Krakowa do dyrekcyi pilzneńskiej 
w Czechach. 


Kronika iwowska. 


Nabożeństwo żałobne za dusze śp. Wiśnio- 
wskiego i Kapuścińskiego, straconych we Lwowie 
w r. 1847, jakoteż 5 członków Rząda narodowego 
straconych w r. 1864 nı stokach Cytadeli warsza- 
wskiej, odprawił dziś o godzinie 7 rano w kate- 
drze ks. kanonik Lubomęski. Spiewał chór kate 
dralcy. Świątynię napełnił olerzymi tłum pobo- 
ż ych. Przybyły też deputacye towarzystw ze 
sztandarami i towarzystwo młodzieży im Kilińskie- 
go prawie w komplecie. Dziś wieczorem zebranie 
pod pomnikiem na górze stracenia. 
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dyurnistek do nowo Urzą”zonego biura egzeku- 
cyjnego. 
Przyznanie nagród. Komitet wystawy jubi- 
leaszowej Tow. Politechnicznego zawiadamia wy- 
stawców, że dotychczas nie nadeszły jeszcze z mi- 
nisterstwa handlu wykazy przyznanych nagród tj. 
państwowych medali srebrnych i bronzowych i że 
z tego powodu nie może ogłosić wyników orzeczeń 
jury Skoro tylko z ministerstwa handlu nadejdzie 
odnośne rozporządzenie, komitet nie omieszka bez- 
zwłocznie poddać je do publicznej wiadomości, 


Kronika krajowa. 


Z Delatyna donoszą: Onegdaj około godz. 11 
w mocy spostrzegł stróż salinarny, czuwający przy 
budynku szybowym stojącym w  pobliskości tutej- 
szego rzym, katol, kościoła, że ktoś ze światiem w 
ręku znajduje się wswnątrz kościelnego zabudowa 
nia. Rzecz ta wydawała mu się podejrzauą, dla 
tego zbud ił natychmiast księdza i zawoł.ł ludzi 
na pomoc. Chcąc wyłapać ptaszka, zaczajono się 
przy drzwiach głównych wchodowych i przy wej- 
sciu do zakrystyi. Tymczasem rabuś umknął przez 
dziurę, którą pod zakratowanem oknem zakrystyi 
wyłamał w murze kościoła. Wszystkie puszki ssład- 
kowe znaleziono rozbite, ale złoczyńcę spotkał 
przykry zawód, b właśnie dzień przedtem wypróż- 
niono skarbonki, w których znajdowało się tylko 
trochę drobnej monety, około 3 korony. Kościół 
byłby był niezawodnie odniósł znaczniejszą szkodę 
w ornatach 1 sprzętach drogocennych, gdyby zło- 
czyńcy nie spłozcnn, Źandarmeryi tutejszej, która 
juź kilkrotnie dała dowody niezwykłej sprężystości, 
udało się juź w kilka godzin po wypadku wpaść 
na trop złodzieja, który obecnie już się znajduje 
pod kluczem. 

Z Zakopanego. Ośmnasta lista gości przyby- 
łych do Zakopanego w tym roku do 26 bm. wy- 
kazuje osób 4655. 

Z Krynicy. Dziewiąta lista gości 
wych do 29 bm. wykazuje osób 3891. 


Do Martyniki (?) Nowiny stanisławowskie 
donoszą: „Lipowani z Bukowiny w sobotę poprze- 
dniego tygodnia poszukiwali po Sranisławowie ajen- 
tu, który miał werbować ludzi do robót na Marty- 
nikę, Szczególnie pociągała ich wysoka płaca, jaką 
mieliby pobierać, gdyby podjęli się pracy około 
odkopywania zwalisk spowodowanych wybuchami 
wulkanu. Również robotnicy stanisławowscy okazy- 
wali chęć wyjazdu na sowitym zarobkiem.* Zdaje 
się, że zachodzi tn jakieś usiłowane oszustwo. 


kad 
Tych, co sami uwielbiamy 
Miłujemy ludzi, 
Lecz nie każdy nasz wielbiciel 
Miłość w nas obudzi, 


kąpielo- 


K. £. 
Z całego świata. 


(Doniesienia te!egraficzne,) 


Tryest 31 lipca. Onegdaj uwięziono 18, 
a wczoraj 2 strajkujących kowali, którzy grozili 
robotnikom pracującym. Co do strajku kelnerów 
kawiarnianych położenie niezmienione. Niektórzy 
właściciele kawiarń sprowadzili kelnerów z We- 
necyi i Padwy. Lokali tych strzeże policya. 


Bolonia 31 lipca. W procesie Notarbar- 
tolo zapadł wyrok Trapani i były deputowany 
Palizzolau zostali uznani winnymi zamordowania 
Nicellisa a Fontanna i Palizzola zamordowania 
Notarbartola. Palizzola, Fontanna i Trapani 
skazani zostali na więzienie po 30 lat każdy. 
(Notarbartelo by! dyrektorem banku sycylijskiego 
i zamordowano go 1 lutego 1898 w pociągu. Pa- 
lizzola należał do maffı i popełnił był pewne nad- 
użycia w bauku sycylijskim. 


Londyn 31 lipca. Ze Stanów Zjednoczo- 
nych północnej Ameryki i Meksyku donoszą tu- 
taj o gwałtownych burzach, przyczem wiele osób 
utraciło życie. W Guaymas i Mafatlan w Meksy- 
ku cyklon zniszczył kilkanaście domów prywa- 
tnych i gmachów publicznych. W południowej 
Kalifornii dało się uczuć onegdaj silne trzęsienie 
ziemi, które wyrządziło dość znaczne szkody. 
Z ludzi nikt nie zginął. 

Wiedeń d. 31 lipca. Fremdenblattt otrzy- 
mał z Nowego Jorku doniesienie, że gdy wczoraj 
obok fabryki pewnej przechodził pogrzeb żydow- 
ski, robotnicy skierowali węże wodociągowe na 
pogrzeb. Zydzi rzucili się na fabrykę. Przyszło do 
bójek. 50 osób jest rann$ch, 


Zmarli. 

We Lwowie umarł Henryk Prus Głowacki, 
b. właściciel dóbr, przeżywszy lat 78. 

W Drohobyczu umarł Auriur Strzetelski, ofi 
cyał sądowy, żołnierz wojsk polskich z r. 1863. 

W Wieduiu umarł koncypista ministeryalny 
Kazimierz hr. Korytowski, syn Juliusza hr Kory- 
towskiego. Zwłoki przewiezione będą do Płotyczy 
w powiecie tarnopolskim i tam złożone do gro- 
bowcea. 


Ze stowarzyszeń. 
Festyn ludowy na pamiątkę 338-letniej rocznicy 
Unii Lubelskiej w roku 1569 urządza Tow. polskiej mło- 
dzieży rękodzielniczej im. Jana Kilińskiego w niedzielę 
dnia 3 bm. na górze Zamkowej. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
W piątek „Balon do kierowania*. 
W sobotę „Intryga i miłość Fr. Szyllera. 
W niedzielę „Azya Tuhaj-beyowicz* z powiesci H, 
Sienkiewicza „Pan Wołodyjowski". 


Btan powietrza. (Sprawozdanie contralnej Sia- 
cyi moteorologicznej wa Wiedniu i austryar kich kolei 
państwowych.) Dnia 30 lipca 1902 r. o godzina 7'rano 
było: Wiedeń -+-1382, Praga -15:4, Lw} +132, 
Czerniowce 4-185, Przemyśl 4-11:8, Nowy Zagórz 
142, Skolo ——, umów Ischl -+124, Bno- 
dapeszt -}15'8, Gorycya 192, Riva +420—. Semme- 
ring —'—, Kraków 4-140, Tarnopol —*— Celejusza. 


MAŁY FEJLETON. 


Przelotne szczęście. 


Sunt lacrimae rerum. 

Margrabina de Vaucouleurs-Lanjamet, dama 
rzadkiej zacności, matka dorosłego juź syna i15- 
letniej córeczki, pięknej jak kwiat wiośniany, opła 
kiwała od dwóch lat nietylko utratę ukochanego 
męża, ale zarazem bolesną dla niej nieobecność 
syna, którego obowiązki zatrzymywały stale za- 
granicą, 

Lecz szczęście miało wkrótce zagościć w jej 
dom; biedna wdowa miała doznać przecież ulgi 
w nieprzerwanym dotąd smutku i osamotnieniv. 
Stosunki bowiem dozwoliły wreszcie od dawna 
nieobecnemu” Jerzemu powrócić do Francyi i po 
długiej rozłące znależć się w objęciach ukochanej 
matki i siostry. 

Na zamku de Radepont panowała ogromna 
radość I dawno miewidziana wesołość, gdyż był 
to dzień, w którym margrabina wraz z córką 
same przywiozły drogiego gościa w progi domo- 
we. Przybycie kiiku życzliwych sąsiadów okrasiło 
słodkie chwile powitania. Gieszyło się nad wyraz 
serce matki, Jerzy nie posiadał się z radości, naj 
szczęśliwszą atoli ze wszystkich była siostrzyczka 
Ada, która ukochanemu bratu opowiadała o wszyst- 
kich zmianach w domu i sąsiedztwie, o prze- 
chadzkach i wycieczkach. Przez cały niemal wie- 
czór, przy herbacie rozpowiadała Jerzemu o prze- 
strachu, jakiego wraz z matką doznawała w 
ostatnich czasach z obawy przed pojawieniem się 
„niegodziwego* Leona Gauroche, Był to pokojo: 
wiec, oddalony 4 domu za kradzież, popeinioną 
jeszcze przed odjazdem Jerzego. Służący odgra- 
żał się zemstą i rzeczywiście kilkakrotnie nocami 
dobywał się do Radepont. 

-- Teraz, Bogu dzięki, już się obawiać nie 
będziem — mówiła -- bo ty, drogi braciszku 
wróciłeś; mamy więc w domu opiekę i obronę 
w tobie. 

Po rozejściu się towarzystwa młody mar- 
grabia de Vaucouleurs-Lanjamet udał się na spo- 
czynek i ułożywszy się w wygodaem iożu, przy- 
gotowanem mu własną ręką kochającej matki, 
usnął n'ebawem snem twardym... 

Ozoło północy przebudził go szmer jakiś 
i zdawało mu się, iż ujrzał promień świaiła przez 
drzwi, wiodące do przedpokoju. W jednej chwili 
światło zgasło... 

-— Qui va la? — Krzyknął. 

Żadnej nie było odpowiedzi. Lecz kroki ci- 
che przygłuszone miękkością rozesłanego w po- 
koju dywanu, słyszał najwyraźniej: jakaś postać 
zbliżała się do łóżka... 

W tej chwili ujrzał nachylający się cień; 
porwał w'ęc za ostry nóż, służący do rozcinania 
kartek, powtórzył raz jeszcze zapytanie: 

— Kto idzie? 

....] znów nastało milczenie: wówczas 
pchnął nożem prosto przed siebie.. Postać usu- 
nęła się prawie bez jęku na ziemię. 

Zapaliwszy światło -—- osłupiał: utracił zmy- 
sły z rozpaczy. Przed nim broczyła we krwi 
własna jego matka. Leżała bez duszy | 


s «w 
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Biedna margrabina przez całe dwa lata 
przychodziła co wieczora, przed udaniem się na 
spoczynek do pokoju urochanego syna, by za 
oddalonym od niej westchnąć przy jego łożu do 
Boga. Po powrocie Jerzego nie chciała odstąpić 
od tego słodkiego nawyknienia. Fatum zdarzyło, 
że przy wejściu do komnaty sypialnej wiatr zga- 
sił świecę, którą niosła w ręku. Resztę nieszczę- 
ścia dopełmła głuchota nieszczęsnej pani de Vau- 
couleurs Lanjamet, oraz opowiedziany takt o 
przygotowywanej zemście Leona Gavroche. 

Octave Uzanne. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Tarnopola telegrafują nam: 
Dziś zjechał tu radca sądu krajowego ze 
Lwowa Łuczkiewicz. Z przyjazdem jego 
łączą krążące tutaj pogłoski, że przeciw 
wielu urzędnikom sędziowskim okręgu 
tarnopolskiego podniesiono ciężkie zarzuty 
że przyczyniają się do strajku namową i 
wogóle agitacyą, eo oczywiście dzieje się 
z ujmą sędziowskiej godności, a z wielką 
szkodą dla porządku społecznego. , 

Oprócz tego donoszą nam, że dla 
przyspieszenia ageud śledczych z powodu 
nawału pracy powstałego z jedusj strony 
z mnogości sledztw o gwałty publiczne 
przy sposobności straików, z drugiej zaś 
strony z powodów, dla których deleguwa- 


=. 


no radcę Łuczkiewieza, wysłano jeszcze 
dwóch adjunktów sądowych, którzy ró- 
wnież w tych dniach mają przybyć do 
Tarnopola, 


Telegramy i teleionematy. 


Sejmy. 

, Czerniowce 31 lipca. Na wczorajszem 

posiedzeniu sejmu p. Wassilko zapytał prezyden- 
ta kraju o wynik dochodzeń w sprawie rozdania 
robót przy budowie tunelu między Valeputną a 
Jacobeny, oraz w sprawie używania na Bukowi- 
nie chorągwi rumuńskiej i czarno-czerwono- żół- 
tej. Prezydent kraju odpowiedział, że w pierw- 
szej sprawie oie stwierdzono żadnych nielegalno- 
ści, a co do kwestyi chorągwi, mowca nie zna 
innego sztandaru, któryby kardziej odpowiadał 
patryotycznym uczuciom mieszkańców Bukowiny, 
jak czarno-żółty. 
a Następnie sejm uchwalił ulgi podatkowe dla 
importu wm rumuńskich do Bukowiny, oraz u- 
stawę o zniesieniu należytości za mięso  knser- 
wowane, przywożone do Czerniowiec. 


,  Uzerniowce 31 lipca. Na wczorajszem 
wieczornem posiedzeniu sejmu kraj. obradowano 
w dalszym ciągu nad sprawami kolejowemi. Pp. 
Straucher 1 Mikołaj Wassilko wytykali małą po- 
moc ze strony rządu w najważni j:zych kwe- 
styach ekonomicznych Bukowiny. Uchwalono kil- 
ka rezolucyj, między innemi w sprawie utworze- 
nia dyrekcyi kolejowej w Czerniowcach, odszko- 
dowania gmin za poruczony zakres działania. 

W dyskusyi, która następnie przeszła na 
kwestye narodowościowe, omawiał p. Wassiiko 
ponownie zdarzenia z dnia 21 czerwca i zazna- 
czył, że prezydent kraju był sprawcą zarzutów i 
akcyi przeciw mowcy i narodowi ruskiemu. Pre- 
zydent kraju Bourguignon odparł te zarzuty 
wśród żywych oklasków Izby. P. Wołczyński 
imieniem Rumunów, a Abrahamowicz imieniem 
Polaków zaznaczyli, że było to tylko wystąpienie 
przeciw Wassilce, a nie przeciw Rusinom. Także 
im. Niemców p. Skedel odparł zarzuty p. Was- 
silki. Uchwalono jeszcze sprawę podwyższenia 
płac nauczycieli, poczem ostatnie posiedzenie 
minionej sesyi 0 godz. pół do 2 w nocy zam: 
knięto. 


Praga 31 lipca. Na dzisiejszem posiedze- 
niu sejmu dokonano wyborów do wydziału kra- 
Jowego. Z kuryi wielkiej wlasnosci wybrani: br. 
Schoenborn i dr. Prażak, z kuryi miast dr. Skar- 
da i dr. Herold, z kuryi wiejskiej pp. Adamek i 
Zdarsky. Przy wyborze pierwszego członka wy- 
działu krajowego z plenum Izby oddano 196 
głosów z tego 69 na dra Eppingera a 42 na Le- 
glera. Ponieważ żaden nie otrzymał potrzebnej 
większości, odbył się poaowny wybór. Ostatecznie 
wybrano Eppingera. 


Walka wyznaniowa we Francyt. 

Paryż 31 lipca. Prezydent Loubet pod- 
pisze prawdopodobnie w piątek na Radzie gabi- 
netowej dekrety, dotyczące zamknięcia szkół kon- 
gregacyjnych. 

Paryż 31 lipca. Komisarz policyjny w 
Concerneau udał się do tamtejszego klasztoru, 
aby nakłonić zakonnice do posłuszeństwa w obec 
ustawy, nie mógł wszakże dostać się do szko- 
ły, bo zastąpili mu drogę marynarze, rybacy i 
kobiety. 

Paryż 31 lipca. Z powodu Zamknięcia 
szkół kongregacyjnych przyszło w Bretanii do 
licznych rozruchów, tak że musiano zarekwiro- 
wać wojsko. Między ludnością panuje silne wzbu- 
rzenie umysłów. 

Brest 31 lipca. Forozrzucano tu manife- 
sty, wzywające do oporu przeciw rządowi. Stra- 
że przy szkołach klasztornych wzmocniono. W 
St. Meen strzelano do dwóch indywiduów, które 
wołały precz z piuską! Strzały jednak chybiły. 

Tours 31 lipca. Wczoraj odbył się tu 
meeling w celu zaprotestowania przeciwko usta- 
wom kongregacyjnym. Socyaliści usiłowali wtar- 
gnąć do sali obrad i powybijali szyby. Žandar- 
merya odparła ich. Podczas wyjścia uczestników 
zebrania ze sali przyszło do bójek. Policya przy- 
wróciła spokój. 


Podróż króla włoskiego. 

Rzym 31 lipca. Odjazd króla włoskiego 
do Berlina ustanowiony został stanowczo na dzień 
24 sicrpnia, do Berlina przybędzie król 26 sier- 
pnia popołudniu. 


Serbska mowa ironowa. 

Belgrad 31 lipca. Wczoraj przyjął król 
na audyencyi członków serbskiego senatu i skup 
czyny. W odpowiedzi na przemówienie obu pre- 
zydentów wygłosił król dłuższą mowę tronową, 
w której położył główny nacisk na przedłożenie 
rządowe w sprawie nowej zaciągnąć się mającej 
pożyczki, Mowa tronowa nazywa ten projekt 
ważnem przedłożeniem finansowem, które wy- 
maga szybkiego i troskliwego załatwienia. Spra- 
wa nie ma być podstawą dla jakiejś partyjnej 
lub małostkowej polityki, gdyż małostkowemi 
zagadnieniami w obecnych stosunkach zajmować 
się nie można. Obecne przedłożenie da każdemu 
patryocie sposobność dodatniej pracy i służenia 
ojczyżnie i królowi. Państwo serbskie wymaga 
obecnie wyiężonej pracy wszystkich patryotów. 
Król wita z zadowoleniem, że skupczyna w ostat- 
niem przesileniu dała dowód, iż nie zajmuje sta- 
nowiska małostkowego, lecz że leży jej na sercu 
dobro kraju. Życzeniem szczęścia w pracy za- 
kończył król swą mowę. 


Koniec sporu włosko= 
szwajcarskiego. 

Bern szwajcarski 31 lipca. Dzięki po- 
śtednictwu niemieckiego rządu, rząd szwajcarski 
i włoski postanowiły dla doprowadzenia do nor- 
malnych stosunków —- swych posłów, Carlina i 
Silyestrelli' ego, równocześnie odwołać i poruczyć 
kierownictwo poselstw ich pierwszym sekreta- 
rzom, zanim nasiąpi mianowanie nowych po- 
słów. 

Rzym 31 lipca. Jak dunosi Tribuna, ma 
włoski poseł w Atenach ks. Avarua zostać po- 
słem w Bernie w miejsce Silvestrelh'ego, który 
ma pójść do Aten. 


Niedzielę i święta dwa przedstawienia. "BĘ 


dziennie przedstawienie. — Początek o godz. S wioczór.| 


Bilety są wcześniej de nabycia u Plohna — Karola Ludwika 9. 


Mewciucya na Haiti. 


Berlim 31 lipca. (Tel. pryw.) Do Ham- 
burga nadeszły listy z obszernemi opisami roz- 
ruchów na Haiti i ostrzeliwania stolicy dnia 28 
czerwca przez hajtyański okręt wojenny. Pod- 
czas bombardowania było mienie i życie cudzo- 
ziemców okropnie zagrożone. Motłoch odgrażał 
się, że uderzy na sklepy, konzulaty podpali i cu- 
dzoziemców wyrznie. Konzulów znieważono; cu- 
dzoziemcy musieli się uzbroić i połączyć dla 
obrony w razie napadu. Proszę z całą usilnością 
o przysłanie niemieckiego okrętu wojennego. 


Marienbad 31 lipca. (Tel. pryw.) Dziś 
staraniem bawiących tu na kuracyi Polaków od- 
prawił ks. kanonik dr. Lewicki ze Lwowa  żało- 
bne nabożeństwo za spokój duszy Chopina, po- 
czem przemówił rzewnie do zapułaiających szczel- 
nie kościół Polaków. 

Kapela zdrojowa odegrała marsza żałobne 
go, następnie cała polska kolonia udała się gre- 
mialnie pod dom „Zum weissen Schwan“, gdzie 
w roku 1836 przebywał Cbopin u państwa Wo- 
dzińskich. 

Po dokonanem poświęceniu odsłonięto ta- 
blicę przy dżwiękach polonesa a dxr. 

RRzyma 31 lipca. (Tel. pryw.) Dziś przybył 
tu mons. Lorenzelli, nuncyusz apostolski w Pa- 
ryżu; równocześnie opuścił Rzym p. Nosard, 
ambasador francuski przy Stolicy św. Voce della 
Veriia uważa te równoczesne zmiany miejsca 
pobytu przedstawicieli Stolicy św. i Francyi za 
przypadkowe. Natomiast Tribuna łączy je z za 
chowaniem się Combesa wobec zakonów i wnio 
skuje, że nastąpiło oziębienie serdecznych dotąd 
stosunków między Watykanem a Paryżem. 


Wiedeń 3! lipca. Tutejszy turecki am- 
basador konferował w ostatnich czasach kilka- 
krotnie z minisirem spraw zagranicznych hr. Gto- 
łuchowskim w kwestyi macedońskiej. Dopiero 
przed kilku dniami był ambasador znowu u hr. 
Gołuchowskiego. Wedle krążących wieści, mają 
się wkrótce zebrać w Konstantynopolu specyalne 
konferencye dla szczegółowego omówienia zapo- 
wiadanych przez W. Portę reform w Macedonii, 
a to przy udziale ambasadorów Austro-Węgier i 
Rosy.i 

Rzym 31 lipca. W ciągu wczorajszej no- 
cy przedsięwzięła policya około 30 aresztowań o- 
sób, podejrzanych o należenie do stowarzyszeń 
anarchistycznych. Podczas rewizyi domowej u 
aresztowznych znaleziono wiele pism i drukowa- 
nych manifestów anarchistycznych. 

Lendym 31 lipca. Times donosi z Szan 
goju, że wczoraj i reprezentanci Chin i ośmiu 
państw zagranicznych ukończyli rewizyę taryfy 
cłowej. Nie brały w tem udziału: Rosya, Wło- 
chy, Hiszpania i Portugalia. Sądzą jednak, że 
państwa te nie będą się sprzeciwiały wspólnej 
akcyi, która we formie ustawy nie prędzej może 
wejść w życie, aż zgodzą się wszystkie państwa 
a więc i onych cztery. 

Londym 31 lipca. Wydany dziś biuletyn 
stwierdza polepszenie w zdrowiu króla. Od po- 
niedziałku stan ogólny nie pozostawia nic do ży- 
czenia. Rana goi się bardzo dobrze. Król bez 
pomocy może przejść cały pokład. Następny biu- 
letyn będzie wydany 7 sierpnia. 

Londyn 31 lipca. Król Edward zdołał 
już o własnych siłach bez obcej pomocy przejść 
się po pokładzie yachtu. 

Waszyngton 31 lipca. „Biuro Reutera" 
donosi, że Stany Zjednoczone bod żadnym wa- 
runkiem nie zgodzą się na to, aby Chiny odszko- 
dowanie wojenne miały wypłacić w złocie; Sta- 


NIEBOSZCZYK ROUSSELOT. 


Nowella z francuskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


— Tak? — odparł obojętnie Anatol, 
siadając się wygodnie w fotelu. 

Prosper stanął przy łóżku, pogrążył się w 
zadumie i wyrzekł parę słów serdecznych. Wśród 
tego uczuł uścisk ręki. Odwrócił się żywo; był 
to pan Jan, który drugą dionią osuszał łzę. 
Dziękuję — rzekł — dziękuję w imieniu 
nieboszczyka. 

Ale Anatol niecierpliwie upominał się o pa- 
piery i rachunki. Posłuszny Jan wyjął milcząc z 
biurka tekę z papierami, podał ją spadkobiercy 
i odwracając się z wesołym uśmiechem do ar- 
tysty, rzekł: 

— A my tymczasem chodźmy na naszą 
prze: hadzkę, panie artysto. 

Anatol pogrążył się natychmiast w cyfrach. 
Prosper wzruszył ramionami i wyszedł razem ze 
starym sługą. 


roz- 


Ka . 


Poza zamkiem. wśród łąk i lasu, rozpoczy- 
pał się duży, piękny, bardzo starannie utrzyma- 
ny ogród, pełen rzadkich kwiatów, jakby czuwa 
ła nad nim ręka doświadczonego holenderskiego 
ogrodnika. 

— Z tego co widzę, okazuje się — zawo 
łał Prosper — że nieboszczyk Maciej kochał się 
w tulipanach ? 


I pochylił się nad kwitnącą w pośrodku 
grządką tych barwnych kwiatów, tworzących 
błyszczący kalejdoskop. Jan w odpowiedzi nie 
ukrywał i swojego także entuzyazmu dla tuii- 
panów, 

— Jak widzę — zauważył z uśmiechem 
Prosper — masz pan wszystkie te same gusta, 
co nieboszczyk Maciej... 

— Nie zapieram się tego — rzekł staruszek 
z oczami świecącemi się z radości 


I wśród urywanej rozmowy, oglądali wszy- 
stkie szczegóły ogrodu. Jeżeli jednak pan Jan 
był gadułą, to me ukrywał także ciekawości. 
Prosper musiał mu opowiadać koleje swego 
dzieciństwa, które bynajmniej nie było wesołe. 
Był dzieckiem podrzuconem; nazwisko nadano 
mu dopiero później, aby miał jakiekolwiek! o 
rodzicach swoich nic nie wiedział. Rozczulił się 
mówiąc o sobie i opowiedział panu Janowi o 
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Dob i 
tak wielkiego, że Anatol się zdziwił. 
— Przecież nie przypuszczasz chyba, papie 
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ny Zjednoczone chcą raczej, aby Chiny całą tę 
sprawę poddały rozstrzygnięciu sądu rozjemczego 
w Hadze. 

Johannesburg 31 lipca. Wkrótce ma 
być sieć kolejowa w Trasnvaalu i Oranii znacznie 
rozszerzona. 

Kapsztad 31 lipca. Botha, Dewet i De- 
larey udali się dziś w powozie do portu. Powóz 
ciągnęli chłopcy ze szkoły holenderskiej. W do- 
kach wsiedli na parowiec Sakson. Liczny tłum 
przyjaciół i zwolenników zebrał się na wybrzeżu 
i wznosił okrzyki na cześć wodzów. 


Rozmaitości. 


Q Rumuńska partya konserwatywna zamieściła 
w pismach bukowińskich następujący kormun:kat: 
Rumuńska partya konserwatywna, na podstawie 
której programu dr. Florea Lupu został wybrany 
posłem dv Rady państwa, oświadcza: Z uwagi na 
to, że dr. Florea Lupu na posiedzenia z d. 20 bm. 
ośw.adczył, że opuszcza tę partyę i bez wyczeka- 
nia uchwały tej partyi ogłosił swe wystąpienie z 
partyi w piśmie Bukow. Post; z uwagi na tv, że 
on przy rozmaitych sposobnościach zajmował sta- 
nowisko przeciwne nie tylko politycznym i narodo- 
wym zasadom tej partyi, lecz także kompromitujące 
rumuńskie interesa w kraju i < dalszej uwagi 
zwłaszcza na jego niekwalifikujące się stanowisko 
na zgromadzeniu nauczycieli, które odbyło się dnia 
20 lipca br. w Radowcach — że dr. Florea Lupu 
jest niegodnym być dalej członkiem rumuńskiego 
parlamentarnego klubu poselskiego i oczekuje od 
respektywnego klubu natychmiastowego wyklucze- 
nia tego członka. 


Q Polscy technicy w Czeehach. We wtorek 
zwiedzili technicy lwowscy m. Żiżkov, gdzie ich 
powitału reprezentacya miejska. Radca Bursik wy- 
głosił serdeczną mowę powitalną ; p. Holman przy- 
pomniał gościom polskim, Że miasto nosi nazwę 
bohatera Żyżki, który pomagał braciom Polakom 
gromić Krzyżaków pod Grunwaldam. Za gościnne 
przyjęcie dziękował imieniem Polaków dr. M. Thu- 
lie, Wczoraj wrócili nasi technicy do kr.ju. 


Q Hymn wszechniemiecki w Hradcu. Na zjeż- 
dzie niemieckich towarzystw spiewackich w Hradcu 
prusofile spiewali hymn Deutschland, Deutschland 
ueber Alles! i to na nutę austryackiego hymnu 
ludowego. Pewna część nczestników zjazdu zapro- 
testował przeciw temu i przyszło do wielkich 
awantur,  Wszechniemcy zdołali odspiewać zale- 
dwie jedną zwrotkę tej antyaustryackiej pieśni. 

Q „List gończy” za Wilhelmem Kaiserem, któ- 
ry narobił tyle wrzawy w Niemczech, dzienniki 
lwowskie naraził na kcofisłaty, a praski dziennik 
policyjny na zmianę redaktora — jest przedmi. tem 
ścisłego śledztwa policyjnego w Anstryi i w Niem- 
czech. Berlińskie dzienniki podają następujące re- 
zultuty teg: śledztwa. Stwierdzono, że nietylko po- 
licya praska otrzymała taką kartę, przeciwnie, że 
tak samo brzmiące karty nadeszły do urzędów po- 
licyjnych i miejskich wielu miejscowości w Austryi 
i Niemczech, Na 'wszystkich tych kartach — doli- 
czono się ich okoła 20 — tekst niemiecki hekto- 
grafowany był łacińskiemi literami, bardzo wyra- 
żnie pisanemi. Wszystkie karty wrzucon> do skrzyn- 
ki arabul.nsu pocztowego w pociągu pospiesznym 
między Lwowem a Krakowem na czwarty dzień 
po mowie malborskiej, Karty, zwykłe karty kore- 
spondencyjne po 5 halerzy, noszą stempel pocz' owy 
krakowski, Treść i styl każą wnosić, Że autar na- 
leży de sfery wykształconych i że terminologia 
lekarsko-techniczna jest mu dokładnie znaną, Po 
dejrzenie padło początkowo na młodego studenta 
medycyny, Polaka, który przez dłuższy czas uczyl 
się w uniwersytetach nie nieckich. Wątpliwem jest 
jednak czy przyjdzie do aresztowania go wobec 
tego, Że poszlaki są zbyt mało udowodnione. Wię- 
kszość adresatów albo kartki zniszczyła, albo prze 
slala swym władzom. W Pradze kartka dostała 
się do rąk podrzędnego urzędnika policyjnego, 
który nie zastanowił się nad treścią i pozmie- 
niewszy tylko szyk wyrazów według stałego sza- 
vlonu, oddał „List gończy“ do druku. Na „prze- 
oczenie to AI uwagę dopiero w kilka dni po 
wyjsciu nnmeru gazety policyjnej. 


Q Krwawe zaburzenia. Z Rzymu telegrafują : 
Przy ostatnich wyborach do rady miejskiej w 


walkach swego życia, porywach i zawodach, na- 
dziejach i trudnościach artystycznych. 

-— Ah, gdyby pan Anatol był do pana po- 
dobnym szepnął Jan — jakże nieboszczyk 
byłby zadowolony. 


Gdy wracali z ogrodu, światło świeciło się 
w oknie, przy którem zostawili Anatola. 

-- Pański przyjaciel pracuje jeszcze — 
rzekł staruszek. 

W ist cie. Anatol zagłębiony był ciągle je- 
szcze w cytrach i aktach, uważając, że one by- 
ły godniejsze jego podziwu niż przyroda, która 
wśród zmroku ciepłego wieczoru wydawała się 
jeszcze piękniejszą i jeszcze rozkoszniejszym o. 
dzianą czarem. Część papierów leżała rozrzucona 
przed Anatolem; druga utkwiła juź w dużej bia- 
łej kopercie, na której ręką Anatola wypisane 
były wyrazy: „Spadek Rousselotów*. Spostrzegł- 
szy wchodzących, Anatol zwrócił się do pana 
Jana z zapytuniem: 

— Mój panie Janie, zapomniałeś mi powie- 
dzieć, gdzie przebywa ów pan Pichard, od któ- 
rego otrzymałem wiadomość o spadku. 

— Pichard? ach tak... wyjechał na kilka 
dni; polecił mi, abym go zastąpił wobec pana... 

— Widzę, że pan jesteś intendentem całego 
świata... 

— Mam nadzieję, że pan Anatol Rousselot 
nie będzie miał powodu skarzyć się na to. 

-- fo się pokaże... Ale przecież musi tu 
być KK notaryusz w okolicy. 

Tak panie, w Chada, rejent Gou- 
on załatwiał wszystkie sprawy zmarłego. 


dois 
Za 'jego pośrednictwem właśnie zakupił niebo- 
szczyk całą tę piękną posiadłość... 

obrze więc, zapro wadzisz mnie pan 
jutro do tego notaryusza 


— A czy wolno się zapytać, jaki będzie 
cel tej podróży. 

— To bardzo proste: chcę mu polecić, aby 
bezzwłocznie zajął się sprzedażą... 

— Jaką sprzedażą ?... 

—- No, sprzedażą wszystkich nieruchomo- 
ści, które tworzą mój spadek. 

— Jakto? Nie chcesz pan przecie sprzeda- 
wać wszystkiego? Nie zatrzymasz pan nawet te- 
go dworku, w którym się teraz znajdujemy ? 

— Nawet tego. Dlaczegóżbym nie miał go 
sprzedać tak samo jak innych? 

— Sprzedawać ten dwór, co za myśl! — 
krzyknął pan Jan z akcentem oburzenia i bolu 


Janie abym zatrzymywał dobra, które przyno- 
szą dwa i pół od sta. 


Nardi zdobyli mandaty radzieckie trzej socyaliści. 
Socjaliści i demokraci chcieli z tego powodu urzą- 
A wislki obchód uroczysty, ale policya na to 
nie pozwoliła. Wskutek tego przyszło do zaburzeń. 
Polioya chciała rozprószyć tłumy, co wywołało z 
policyą bójkę, podczas której komisarza  policyi 
Camerone'a pchnięto sztyletem w serce tak, że 
zginął na miejscu. Mordereę zdołano natychmiast 
schwytać i osadzono go w więzienin. Następnie 
policya chciała aresztować przewodniczącego wy- 
borczego komitetu socyalistycznego, który brał 
udział w demonstracyi. To stało się powodem no- 
wych rozruchów. Tłumy rzuciły się na policyę, 
aby aresztowanego odbić. Policya broniąc się zra- 
niła wiele osób. W końcu dokonano licznych are- 
Sztowań, poczem nastąpił spokój 


Q Dramat małżeński. Z Wiednia donoszą : Ro 
zegrała się tn wczoraj na ulicy krwawa tragedya 
małżeńska, której bohaterami są Lwowianie. Reę- 
kodzieinik lwowski Drzazga rozseparował się ze 
swoją małżonką Wiktoryą po 8-letniem z nią po- 
życiu. Wiktorya przyjęła obowiązki służbowe u 
lwowskiej rodziny Karpów. Przed kilku miesiącami 
przenieśli się pp Karpowie do Wiednia, a z nimi 
także Wiktorya Drzazgowa. Za nią pociągnął maż, 
który podobno, pomimo separacyi, kochać jej nie 
przestał i nsiłował pogodzić się z małżonką, Wszyst- 
kie jednak próby w tym kierunku rozbijały się o 
opór Wiktoryi, Wreszcie wczoraj wieczorem nastą- 
pił smutny epilog małżeńskiego dramatu. Oto 
Drzazga zbliżył się na rojnej ulicy do swej żony, 
jeszcze raz ją błagając o zgodę; gdy ta stanowczo 
odmówiła, Drzazga wyjął nóż i jakby w przystę- 
pie szału, zatopił go w piersiach żony, zadając jej 
7 ciężkich ran. Kobietę w stanie beznadziejnym 
odwieziono do szpitala Rudolfa, Drzazgę natychmiast 
aresztowano. 


Q Zgon w podróży poślubnej. Komisarz wie- 
deńskiej dyrekcyi dr. Wilhelm Sonenblnm wybrał 
się kilka dni temu w podróż poślubną do Szwaj- 
caryi. W najlepszem zdrowiu przybyli młodzi mał- 
żonkowie do Zurychu. Wczoraj rano znalazła pani 
Sonenblum swego męża w łóżku bez życia, Sonen- 
blum zmarł nagle na paraliż serca. Liczył 
lat 30. 


2 Następca Mussolina. Z Neapolu don szą: W 
górach kalaubryjskich zjawił się nowy rozbójnik 
Domenico Lombardo, który nazywa sam siebie na- 
stępcą Mussolina i rzucił postrach na całą okolicę. 
Twierdzi ou, iż celem jego życia jest zemsta za 
skazanie Mussolina, oraz zemsta na własnych nie 
przyjaciołach. Przedwczoraj spotkał na drodze a- 
genta policyjnego Franciszka Trinera, któremu po- 
lecono śledzić bandytę, Lombardo ujrzawszy go 
strzelił do niego i ciężko zranił, Przechodnie w 
kilka godzin znaleźli Trinera zaledwie dającego 
znaki życia i przenieśli go do najbliższej chaty, 
gdzie wkrótce skonał. Tegv samego dnia wieczo- 
rem podszedł Lombardo du chaty, w której me 
szkał włościanin Giuseppe Marcelini, Bandyta po 
dejrzywał go, że jest tajnym agentem policyi, Żbli- 
żywszy się do niego, celnym strzałem z karabinu 
położył go w oczach Żony i zebranych w chacie 
krewnych, trupem na miejscu, a następnia spokoj 
nie, nie ścigany przez nikogo, schronił się w gó- 
ry. Rząd poczynił wszelkie zsrządzenia, aby ban- 
dytę ująć w swe ręce. W góry wysłano oddziały 
wojska, 

© Milionowa dafraudacya w Kasie oszczędno- 
ści. Z Medyolanu donoszą: W Kasie oszczędności 
w Asti odkryto przy rewizyi rachunków brak 
1,200.000-lirów. Podobno defraudacya pochodzi z 
lat 1888 - 1898 a popełnił ją jeden z urzę ników 
dla eelów spekulacyjnych 


Obawa przed chorobami. 


Pewien paryski lekarz chorób nerwowych 


pisze w właśnie co wydanem studyum o „Cho- 
robliwej obawie przed słabościami“, c» na- 
stępuje : 


Choroba króla Edwarda między innymi mia 
ła i to następstwo, że rozwinęła, a właściwie obu- 
dziła osobliwszy rodzaj cierpienia u naszych ner- 
wowych; można je nazwać obawą przed zapale 
niem ślepej kiszki. Od kilka tygodni wiele ludzi 
nie położy się do łóżka bez trwoźliwego zapyta- 
nia, czy nie obudzą się najbliższego poranku z za- 
paleniem ślepej kiszki, Jestto zresztą tylko szcze 


chorobami, której są bardzo licznę rodzaje. Dr. 
Gelineau, który wydał zajmującą książkę w tym 
przedmocie, wylicza do 30 odmian tej choroby; 
cyfrę tę możnaby łatwo powiększyć. Fobia nie 
jest zwykłą obawą; jestto jąkaś osobliwsza, nie- 
uzasadniona obawa, połączona ze stanem trwogi, 
który w ciężkich przypadłościach może dotknię- 
tego zrobić obłąkanym. Ogólnie znaną jest obawa 
przed wielkimi. próżnymi przestrzeniami czyli 
„agorofobia*. Rzadszą, ale gorszę w skutkach 
jest obawa przed miejscami zamkniętymi t. j. 
„claustrofobia“. Tacy chorzy nie mogą pozosta- 
wać w zamkniętym pokoju. Drzwi i okna muszą 
być zawsze otwarte. Niektórzy pozwalają Ra zam- 
knięcie drzwi, ale nigdy na klucz; inni nie zno- 
szą nawet zamknięcia bramy domu. Obawa spa- 
nia w ciemności jest „claustrofobią* na małą 
skalę. 


Bardzo rozpowszechnioną jest obawa przed 
igłami i szpilkami. Są ludzie, którzy je wszędzie 
widzą, nawet tam, gdzie się znajdować nie mogą. 
Pewna dama nie chciała jeść jaj, ponieważ wy- 
obrażała sobie, że kura może łatwo połknąć igłę. 
Do najsmutnie,szych objawów chorobliwych na- 
leży obawa przed wściekłymi psami  (kinofobia) 
Pewna kobieta spostrzegła na ulicy, że pies jej 
suknię poślinił. Natychmiast uroiło się jej, że pies 
jest wciekły, i że ona musi umrzeć na wściekliznę. 
Była przekonaną, że pies przegryzł suknię, i że 
wścieklizna przedostała się do jej skóry. Na tę 
idte-fze cierpi pacyentka często przez 4 do 5 
miesięcy. 

Istnieje też obawa przed koleją żelazną (si- 
derodromofobia), na którą cierpiał dramaturg i 
powieściopisarz Octave Feuillet. Dalej jest cho- 
robliwa obawa przed przeciągawi (aśrofobia), na 
którą miał cierpieć Moltke. Stosunkowosniedawną 
jest t zw. „bacillofobia*, którą można uważać za 
lekką odmianę „myzofobii%, czyli obawy przed 
nieczystością. Charakterystyczną jest u myzofoba 
wieczna potrzeba mycia sobie rąk; ustawicznie 
wydaje mu się, że się dotknął brudnego przed- 
miotu i traci przeważną część dnia na ciągłem 
umywaniu rąk. M zofobami są też ludzie, którzy 
nie mogą usiąść, zanimby chusteczką do nosa nie 
strzepali rzekomego kurzu, pokrywającego poda- 
ne im krzesło. Najłatwiej jednak poznać mizofoba 
przy stole. Bada on troskliwie każdą sztukę na- 
krycia, rozkłada serwetkę i przypatruje się jej; 
ogląda z kolei talerz, łyżkę, widelec, nóż, wresz- 
cie podnosi szklankę, a obejrzawszy ją na wsze 


strony, chucha i troskliwie wyciera. Mizofobia | _ 


jest najmniej szkodliwą i najspokojniejszą z fo- 
bij. Niekiedy objawiają się jej dodatnie strony; 


może ona stać się doskonałą zaletą: cóżby to 
był np. za ideał służąca, podlegająca .. mizofobii ? 
Dr. M. 


Dział rolniczy. 


a Targ na bydło w Wiedniu. Po nkończenin 
obrad komitetu ministeryalnego dla zaprowiantowa- 
nia miasta Wiednia i po twzględnieniu wyników 
przedsięwziętej przez ministerstwo rolnictwa w lu- 
tym i marcu r. 1901 ekspertyzy, przeprowadzona 
zostanie odpowiednia modyfikacya i regulacya cen 
targowych na targu bydlęcym St. Marx, oraz uzu- 
pełnienie przepisów  weterynaryjno-policyjnych i 
wydane nowe przepisy co do zgłaszania i spędza- 
nia bydła, wreszcie co do oznaczania poszczegól- 
nych miejsc zbytu, Ważne są dalej postanowienia 
co do regulaminu zwyczajów handlowych (Usanzen 
Ordning), utworzenia komisyi targowej dla normo- 
wania cen i sądu rozjemczego. Wydane także będą 
przepisy co do bicia bydła. Nowa ta nstawa ma 
niebawem wejść w życie. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 31 lipca, 
Qeny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 0'— do 0—, pszenica nowa 6'75 do 
7:25, Żyto gotowe 0— do 0'—, nowe 5:75 do 6-—. 
owies obroczny got. 8'25 do 850, na term. 5:25 do 6-—, 
jączmień nowy 5'50 do 6'—, jęczmień browarny 0*— 
do 0'—, rzepak na term. 10— do 1050, Inianka —'— do 
——, groch pastewny 0(— do 0—, groch do gotowania 
0:— do 0—, wyka 0— do 0—, bobik 0— de 0 —, 
lreczka 0— do 0'—, kukuradze nowa 0— do 0'—, stara 
0— do 0—, chmiel na 56 kilo —'— do —*—, koniczyna 
czerwona 40*— do 42*—, biała 45-— do 50* = szwedzka 


gólny wypadek t. zw. neurofobii, czy obawy przed | —— do —'—, tymotka —'— do ——, 
a a A A 


— Dwa i pół od sta -- powtórzył z zapa- 
łem starzec. A więc dla pana nie nie jest 
warte mieć rozkoszny i bezpieczny dach nad 
głową, mieć własny szmat ziemi i być panem 
nad nią, patrzyć na łąki, kwiaty, zboże i owoce, 
interesować się każdem drzewkiem i każdym za 
kątkiem? Więc to nic dła pana nie znaczy, mieć 
zadowolenie spełnionego obowiązku? A czyż nie 
jest obowiązkiem dla pana zachować ten dom, 
tak drogi pańskiemu krewnemu i dobroczyńcy? 
Czyż nie jest pańskim obowiązkiem starać się w 
dalszym ciągu o to, aby ludzie błogosławili na- 
zwisko Rousselota w całej okolicy i tak postępo- 
wać, aby wszystkim nieszczęsiiwym mogło się 
zdawać, że ten stary Maciej żyje jeszcze, albo 
też kieruje czynami spadkobiercy, błogosławiąc 
mu z tamiego świata? To są względy, które po 
dwajają wartość dochodu, panie Anatolu; wszak 
musisz mi pan przyznać słuszność! 

— Być może, być może — odpowiedział z 
głośnym śmiechem Anatol, — ale wartości, o 
których pan mówisz, poczciwy panie Janie, nie 
są wcale notowane na giełdzie... 

Na te słowa, odpowiedzią ze strony pana 
Jana był rozpaczliwy gest; łzy stanęły mu w 
oczach i stłumiły słowa. Prosper za to nie ta- 
mowal oburzenia. 


— Do pioruna! — zawołał, — Pierwszy 
raz w życiu żałuję, że nie mam pod ręką kilku- 
kroć stu tysięcy franków. Oszczędziłbym ci wsty- 
da sprzedawania tego domu, bo kupiłbym go na- 
tychmiast. 

— Ty byś to kupił? 

— Tak, ja, i od jutra założyłbym tutaj mo- 
ją pracownię. Pojutrze zaś zacząłbym szukać ja 
kiej łagodnej i prostej dziewczyny, któraby mi 
dopomogła prowadzić w dalszym ciągu pracę 
tego zacnego nieboszczyka Macieja... Zastąpiłbym 
go tutaj i znalazłbym w tem szczęście, jestem 
tego pewny. Szczęściem byłoby dla mnie mie- 
szkać w tym pokoju, gdzie żył ten szlachetny 
człowiek i zasypiać co wieczór w tem starem 
dębowem łóżku, zapytując go w myśli: „Czy w 
ten sposób trzeba żyć, aby być szczęśliwym i 
uczciwym człowiekiem ?“ 

— Mój Prosperze! — usiłował przerwać 
Anatol. 

— Nie zmieniłbym tu najmniejszej dro- 
bnostki — zapalał się Prosper — kochałbym ten 
dom, te kwieciste błonie, ten las, ten ogród... 
Byłbym kochany przez wszystkich ludzi i przez 
wszystkie zwierzęta... Byłbym szczęśliwy, ach 
tak! gdybym miał te pieniądze ! Kupiłbym za nie 
czemprędzej go radości, których ty nie 


pojmujesz, bo ty jesteś kaleką i umiesz tylko 
pojmować za pomocą cyfr! 

— Dosyć już! — zawołał niecierpliwie 
Anatol. -- Nie potrzebuję rad od nikogo! Wy- 
szedłem już z tego wieku, kiedy mi dawano le 
keye, Chcę sprzedać i sprzedam. 

Gdy się rozstano, aby pójść na spoczynek, 
Prosper rzekł do pana Jana, który go odprowa- 
dzał do jego pokoju. 

— Pojmuję pański smutek. To wszystko 
przejdzie w ręce obcego człowieka: to cios dla 
tak wiernego przyjaciela, jakim pan byłeś dla 
nieboszczyka. Miałeś pan nadzjeję spędzić tu 
swoją starość, a teraz będziesz musiał tułać się 
Bóg jeden wie gdzie i może nigdy nie wrócić już 
do tych stron, tak bardzo ci drogich... Będziesz 
musiał o nich zapomnieć. 

— O nie, nie zapomniałbym nigdy; uniósł 
bym je w swojem sercu, — rzekł z wysiikiem 
starzec, uśmiechając się smutno. 

— Otóż nietylko w sercu — zawołał nagle 
artysta, jakby wpadając na szczęśliwą myśl — 
jeśli będziesz musiał ztąd wyjeżdżać, uniesiesz 
te strony w swoich ramionach... 

— Nie rozumiem; co pan przez to chcesz 
powiedzieć ? 

-— Nie pytaj mnie pan; chcę panu sprawić 
niespodziankę. mii panie pe 


Skoro tylko słońce CITN Prosper wyniósł 
przed dwór stalugi, z któremi się nie rozstawał 
i umieścił na nich sporych rozmiarów płótno. W 
pół godziny potem, szkic całego pejzażu był zro- 
biony. 

Poranek był pełen przedziwnego czaru: 
wszystko było kroplą rosy, wesołem  szczebiota - 
niem, pierwszym uśmiechem. Praca postępowała 
szybko. 

Stary Cezar, pies podwórzowy, jeszcze nie 
wzięty na łańcuch, przybliżył się poważnie i u- 
siadł na tylnych łapach tuź przy artyście. Czer- 
wona jałówka przystępowała ostrożnie, patrząc 
ciekawie, czem się zajmuje ten człowiek.  Osiół 
pou:ale przechylał głowę prawie przez ramię ar- 
tysty. Kury, kaczki, indyki zbiegały się dokoła; 
nawet małe ptaszki poobsiudały, szczebiocząc, ga- 
łęzie poblizkie. Słońce podnosiło się coraz bar- 
dziej, jakby chciało lepiej dojrzeć, a wszystkie 
promienia, zapachy, głosy, szeptały  Prosperowi 
do ucha: 

-- To dobrze, co czynisz; odwagi, przyja- 
cielu; jesteśmy z ciebie zadowolone. 

Upłynęły godziny. Nagle krzyk zdziwienia 
powstrzymał pracę artysty: było w tym krzyku 
uczucie radości i wdzięczności. _Prosper nie po 
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WIĘ. są wszędzie do nabycia. 


Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16'— do 1625, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 8'— do 8'25. 
Usposobienie niezmienne. 

Wiedeń dnia 81 lipca, Kars w koronach i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 6'98 do 641, na 
wiosnę œ— do 0'—, żyto na jesień 6— do 601, na 
wiosnę 0:— do0'—, kukuradza na czerwieo-lipiec (+— do 
—, na lipiec-sierpień 4-93 do 4-95, na sierpień-wrzesień 
do 0—, na wrsesień-październii: 507 do Say = 


na jesień 5:55 do 556, na wiosną 0*— do 0—, 

na sierpień-wrznsień 1065 do 1075, na wrwesień- 
pażdziernik —'— do 0—, na styczeń luty —— do — 
olej rzepakowy na wrzecień- -pażdziernik —'— do =*—, 


Usposobienie słabe. 

Stan powietrza: pięknie. 

Wiedeń dnia 31 lipca. Cukier (silnie) 1665 do 
Nafta galicyjska 31 — do 88:50. Spirytus 8940 
do ———, 

Badapoamzi dnia 31 lipca. Kars w koronach i po 
50 kigr. Notowano pszenicę na czerwiec U'— do 

na październik 6'68 do 663, Żyto na październik 614 
do 5775, owień na paźdsiernik 524 do 525, kukurndsa 
na lipiec 0— do 0'—, na sierpień 4:66 do 4-67, na maj 
4:90 do 491, rzepak na sierpień 10:25 do 1080. 

Oferty mierne. 

Ohęć kupna słaba. 

Usposobienie : słabe. 

Stan powietrza : pięknie. 


Z rymków pieniężnych, 
Wiedeń dnia 30 lipca. (TéL „Gazety Narodo 
wej“). Zamknięcie giełdy o godz. 8 minut 20 po poład' 
nin. Akcye austr. zakł. kred. 679-—, węg. sakładu kred. 
714—, Anglobanku 278-—, Unionbanku 534*—, Banku 
dla krajów korennyci 41650. Bankvereinu 45150, Bo- 
dencreditu 928'—, Gal. Banku hipot. 548-—, koler pań- 
gorai 708:50, kolei południowej 67':—, tramwaju A 

——, kolei Elbonthal 470' 50, kolei północnej 
56 75, kolei czerniowieckiej 570 —, alpiny 394'—, B.ime 
Muranya 498—, praskiego towarz. Żel. 1522.—, fabryk- 
broni 380:50, tureckie tytoniowe 294*—, oblig. "węg. in 
demniz. 97:65, ronta majowa 101-775, austr. renta koro- 
nowa 99:75, węg. renta koronowa ƏT 85, 56-let. listy tow. 
kredyt. siemsk. 96:30, 4-procent- listy banku krajowego 
ow. 10110, 4-procent. 


97:—, 41/,-procent. listy banku sy r 1 
listy "banku hipotecznego 96'50, listy 
hipotecznego 100:80, 5-procent. listy Lach hipolougnegt 
110:—, 4eprocent. galic. oblig. propiuac. 9915, 4-piso, 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97:26, 4-procent. poży- 
czka m, Lwowa 9420, losy tureckie 109--— =, marki 117:—, 
ruble 25225 
Usposobienie trwale ciche przy ustalonych kur- 
sach, Statsbany i węgierskie papiery Na; BA . 

Berlin d. 8i lipca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 

Groza pa 

rytus a=! Austryackie kredyty —*—, Disc. 
dit, —— 


Frankfurt dnia 31 lipca. Giełda wieczorna. Àn 
stryackie kredyty 21380 Kolej państwowa 150*75, Alpi- 
ny 18830, Disconto ——, Laura ——. 

Paryż d. 31 lipca. Giełda wieczorna, Trzyprocan- 
towa renta 100'37, Mąka 29'80. 


uustryackie 85:45 (podług obliczenia procantow 


Nadesłane 


Ża tę rubrykę Redskcya nie odpowiada y 


S$ Baden pod Wiedniem. "WE 


Kąpiele siarczane pierwszorzędne, pobyt bardzo 
przyjemny i nie drogi 


Lekarz zdrojowy dr. Henryk Kiimmerling 


udziela bliższych informacy;. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Władysław Kruszyński 


ordynuje z dniem l Czerwca 
w Lubienia. 


Okulista 


Dr. Leor Grader | 


b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 

na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 

Wiedniu ordymuje obecnie przy mliey MKarsła 

Ludwika l. 5 od 10 do 12 przed południem 
i od pół do 4 do 5 po południu. 


HOTEL EUROPEJSKI | 
(Alberta Szkowrona). 


Przyjechali do Lwowa dnia 31 lipca 1902 r. 
Hr. I. Dunin Borkowski z Mielnicy, hr. rot. Olańm | 
z Czortkowa, br. H Max Newin ze Zborowa, EB 
Skarczyński z Zakopanego, I. Waydlich s Roeyi, 
A, Wachal z Chorkówki, B. Heller z Borysławia, 
I. Piechowicz z Brodów, I. Bobakowski u Jasienny, 
ks. I. Kozłowski z Litwy, I. Górski z Krakowa, 
B. Dewicz z Daszawy, I. Krynicki z Krynicy, 
A. Thallie z Rzepniowa, S. Potworowski z Ko- 
ropca, I. Bucewicz z Warszawy. 


- — — 
. 


trzebował się odwracać: rozpoznał po giosie pa- 
na Jana. 

— A więc to jest niespodzianką, którą mi 
pan zapowiedziałeś wczoraj wieczorem — zawo- * 
łał staruszek z silnem wzruszeniem; — dziękuję, 
panie Prosperze, o, dziękuję. Ależ doprawdy, pan 
jesteś wielkim artystą! 

— Robi się co można. Ale kiedy trzeba n 
pracować, aby wyżyć... 

— Rozumiem — rzekł Jan 
potrzebna niezależność. 
Czyli inaczej mówiąc trzy tysiące liw- 
rów renty... Malowaniem obrazów trudno urze- 
czywistnić to marzenie. 

— Przecież przy takim talencie musisz pan 
nieźle zarabiać — a żyjąc oszczędnie... 

— Oszczędnie, w Paryżu, wtedy gdy się nie i 
ma nic stałego i gdy się jest co rana porwanym ù 
przez wir paryzkiego życia! To niepodobna. Gdy- 
bym to ja mógł żyć według moich upodobań ` 
na wsi... aj 

— Napłzykład tutaj, w razie gdybyś pan 
nabył ten dwór... 4 

— Ach tak, ale go nie nabędę. ani teraz, 

i 


— panu jest 


f 


ani was wszelkiego prawdopodobieństwa ni- 


d 

"a — Kto może przewidzieć przyszłość, a 
zwłaszcza przyszłość artysty? — odpowiedział 
staruszek. 

Wśród tej rozmowy nadbiegł lokaj Bastien: 
zadyszany był i jakby wystraszony. 

— Oto mamy i drugiego gościa! — zawo» 
lał. — Panna Irena wraca z klasztoru. Wiaśnie 
spostrzegłem karyolkę zakonnic, jadącą ku nam 
od strony wybrzeża. 

— Irenka! — zawołał staruszek ze wzru- 
szeniem. — Potem zaś po chwili namysłu: x 

— Może tak będzie i lepiej! — szepnął, 

Prosper nie chcąc się wtrącać niedyskret- 
nemi pytaniami, zabrał się na nowo do roboty. 
Jan dał kilka poleceń Bastyanowi i dodał: 

— A i przy niej także, przy miej nade- 
wszystko pamiętaj zachować milczenie. 

— Jakto? pan chce, aby panna Irena nic 
nie wiedziała ? 

— Nie, ale chcę, aby się dowiedziała o 
swojem nieszczęściu od kogo innego, nie od cie- 
bie. Biegaj | 

I podczas gdy Bastyan oddalał sie z całą 
szybkością swoich długich nóg, Jan zwracając 
się do Prospera, dotknął go w ramię i rzekł: ` 


(Dokończenie nast.) 


U 


p 


Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV. 


EH. Oapen du. 
TOM DRUGI. 


— Al. 
— I to wszystko w przeciągu 


— Sto tysięcy talarów! — zawołał Tourn- 


chem. 
— Sto tysięcy! — powtórzył 
rzaniem de Rieux. 


Obaj finansiści byli widocznie skrupulatni 


w rachunkach. 


— Opowiedz nam to szczegółowo, panie de 
Tavanne — prosiła pani de Villemur. 


— Nie mogę. 

— Dlaczego? 

— Niewelno mi. 

— Któż zabronił? 
Naczelnik kurnika ! 
Hm! Piękny chłopiec. 


— 


Ld 


rzekła pani d'Etioles. 


— To zapewne 


6-ciu godzin! 


; . | chem. 
z niedowie- 


bandyty — rzekł opat de Bernis. 

— (o się tyczy jego siły fizycznej i zrę- 
czności — rzekł la Peyronie — miałem tego na- 
oczne dowody. Mówię o jego ucieczce z Chate- 
nay, przypominacie sobie państwo ten wypadek ? 
Wówczas to Poulailler zatrzymał transport tyto- 
niu i zmusił komisarza urzędu cłowego do odku- 
pienia całego transportu, 
stopnia swoję bezczelność, że napisał pokwitowa- 
nie na odebrane pieniądze. 
chem i de Rieux wiedzą o tem zapewne? 

— Tak, przypominam sobie — rzekł Tourn- 
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jakiś magnat, grający rolę 


posunął nawet do tego 


Panowie de Tourn- 


Tłum 


— Był skrępowany ? 

— Łańcuchami. Ręce miał w tył związane. 
Gi, co pilnowali, spuścili go do próżnej studni i 
przykryli 
W dwie godziny później, gdy policya nadeszła, | wicehrabia de Tavanne — nie wolno mi mówić. 
odwalono kamień — nie było nikogo. j 
— Co? co? 
— Poulailler znikł? 
— Lecz którędy? 
— Niewiadomo. 
— Ba! Zapewne straż była przekupiona., 
— Straż nie była ani na chwilę se,mą. 
ciekawych stał dokoła. 
— [I studnia była pustą ? 


— (o? co? — jakto? 

— Ja także wiem coś o tym człowieku. 

— Cóż takiego ? 
z wierzchu ogromnym kamieniem — O! jestem w tem samem położeniu co 
Zdziwienie malowało się na wszystkich twa- 
| rzach. 

— Moje panie, nie możemy tu ani jednej 
chwili dłużej pozostać — rzekła uśmiechając się 
gospodyni domu, przestrach by nas ogarnął. Po- 
goda piękna, wprawdzie nieco jeszcze chłodno, 
moglibyśmy jednak pójść do ogrodu na spacer. 

— Z największą chęcią — rzekła pani de 
Villemur. Do polowania mamy jeszcze dość cząsu. 


— Nazajutrz Poulailler został schwytany— — Zupełnie. Pani d'Etioles i Richelieu, opuścili salę. La 
przynajmniej schwytano człowieka, który mienił — A wewnątrz były ślady ucieczki? Peyronie podał ramię pani du Hausset. 
kurnika. Jeden z jego ban- — Nie. —- Apropos — rzekła do niego — pięknie 


się być naczelnikiem 
dy wydał go policyi. 


do miasteczka. 


prowadzono do Chatenay ; 


Związanego łańcuchami za- 
było to w pobliżu 


— Ależ to niepodobna ! 
— Sam schodziłem do wnętrza i dok łądnie 


się onegdaj spisałeś panie doktorze. 
— Jakto? 


Sceaux, byłem przypadkowo w pałacu, chciałem | oglądałem. — Spotkałam pana niedawno, wracałeś z 
koniecznie zobaczyć Poulaillera, udałem się zatem — Ależ to okropne! — zawołała pani |jakiejś nocnej wycieczki. 
d'Etioles. — Ja? 
— I widziałeś go pan? Jakże wyglądał P— — Nie trwoż się się piękna pani — rzekł — Nie widziałeś mnie pan, ale ja pana po- 
Richelieu, wstając od stołu i podając ramię śli- | znałam. 


spytała pani du Hausset. 
— Poulailler, którego ja widziałem, był to 


rodzaj kolosu z bujn 


A ja sądziłam, że Poulailler to potwór!) krywającym zupełnie rysy twarzy. Wyglądał cał- 


kiem po zbójecku. 


ym, czarnym zarostem, za- 


cznej sąsiadce. Widocznie żartują sobie tu z ucz- 
ciwych ludzi. Jestem pewien, że Wolter nie wie- 
rzy temu wcale! 

— Hm! Kto wie? 


— Mnie? 

— Tak, tak, byłeś zamaskowany. 

— Zamaskowany? — powtórzył Peyronie z 
lekkiem drzeniem w głosie. — Kiedyż to było? 


DOBNE "GORZE vi 
po 8 ot. od wyrazu. 


Í —— 


BRYNDZA 
majowa górska 5 kilowa paczka 
3 zł. 28 ct. poleca Dwór Łapszyn 

Rrzeżany. 


Ucz VII. kl. gimn. utrzymujący się 

od I kl jedynie tylko z lekcyi, 
po wyczerpanin ził, nie będąc w stanie 
pracować dalej pablicznie — jest zmuszo- 
nym przejść na prywatystę i poszukuje z tego 
powodu lekcyi w mieście lub na wsi na czas 
od I sierpnia br. do końca czerwca lab 
sierpnia 1903, a to jedynie z powodu bra- 
ku fanduszów do dalszych stadyów. Gdyby 
zaś trafila się lekcya na czas szkolny, tak, 
ażeby można chodzić do szkoły tj. do gim- 
nazyum w jakimkolwiek mieście, również 
przystaje na to. — Adres: „Nauka, Poste 
restante Ustrzyki dolne“, 871 


SCHÜTZ i CHAJES 


dci bankowy 1 kantor wymiany 
Lwów, plae Maryascki |. 7. 
Kupno i sprzedaż efektów i monet Wy 
| jaaa kuponów i wyłosowanych obligacyi 
sy na spłaty miesięczne od trzech ko- 
r Bezpłatna rewizya lo:ów 
i efektów podlegających losowaniu Pro 
mesy do wszystkich ciągnień w rokn. Zle- 
eenia £ prowincyi załatwia się odwrotną 
poeztą nie licząc prowizyi. Listy i prze- 
syłki uprąsza się adresować : Dom Banko- 
w7, SCHUTZ 1 OHAJES, Lwów, 
7930 Marya-ki |. 7. 


ron 


plac 


Kuracyjny i penina 
035 


riegniztta 


w MÓDLING pod Wiedniem 
Szczegółowa lecznica 


dia osłabień : Neuraotenii — osłableala 


Przemysł krajowy! 
Tylko własny wyrób! 
Gwarancya składników 
a nadto i pochodzenia ! 


Mieka świeżego w znacznej ilości z co- 
dzienną dostawą do Lwowa po- 
szukuje się tylko wprost od producentów. 
Oferty pod „Mleko 1103“ przyjmie Admi- 
nistracya. 874 


EN | w 5-kil. koszy- 
Piękne morele ii po sso na. 
rozseła ku największemn zadowoleniu franco 
za pobraniem poczt. D. S. Rosenberg, 
Zaleszczyki, ul. Mickiewicza l, 4. 873 


H `t szczelny! prawdzi- 
Świeży miód 25757! powi 
w skg. puszkach po 6 koron apłatnie, wy- 
syła za pobraniem pocztowym |. Menczer 
w Mikulińcach. 870 


dóbr Rogużno p. Jaworów 
Zarzą ma do sprzedania młocarnię 


sztyftową i cepową w dobrym stanie. 872 


ODCISKI. 


pa- Kawiarnia Amerykańska! 


Kto chce łatwo, szybko do godzi- 
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — niech zażąda 
Arbenz”a patent. przyrządu do 
wycinania odcisków. Polecany 
o przez lekarzy, a bardzo ceniony 


Nawozy 
szłuczne 


8305 


pod kontrolą stacyi doświad 
czalnej w Dublanach pozosta 
jaca fabryka 


polcca 


S S przez wszystkich, którzy go uży- 
| waja. Odpadają długotrwałe bo- 
lesne plastry, zakażenia, skalecze- 
nia, Skutek natychmiastowy i pe- 
wny! Cena koron 2:50. Jeden 
nadaje się dla całej rodziny. Na- 
być można w handlach nażowni- 
czych i towarów żelaznych, apte 
kach, u fryzyerów etc. Engros u fabrykan- 
ta A. Arbenz'. Lausanne (Schweiz). 


z= lomasyna -gg 
to jest 


żużle Thoms: 


prawdziwe z najściślejszą gwarancyą 
a) nisko proeentowe z 13°% do 14% 
b) wysoko procentowe z 18°/, do 21%, 
kwasu fosforowego zupełnie to jest 100 
procent lub 8o pre, rozpuszczalnego w 


[. Galic. Tow. ake. Ola 
Przem. Chemicznego 


przedtem Spółki komand. 
JULIANA WANGA 


we Lwowie, ul, Kosciuszki 10, 


kwasie cytr. 


Wszelkie superfosfaty 16—20°/ 


fiMączki kostne preparowane 
Mi parzone z przyznaniem dogodnego kre- 
dytn lub opustu kasowego i prawa 
analizy kontrolnej 
po cenach najtańszych w warunkach mo- 
jego katalogu rolniczego, który przesy- 
łam darmo i opłatnie. 


Dom roluiiczo produkeyjny 


Ernest Bahlsen 


8113 


5 Zdaje mi się, że będzie temu już ze trzy 
tygodnie, było to pewnej nocy, śnieg padał gwa- 
townie ; al.. przypominam sobie... było to tej 
samej nocy, w której pani de Rieux dawała bal 
u siebie, 30 stycznia. 


— Pani mnie widziałaś w nocy 30 sty- 
cznia ? 

— Tak, kochany doktorze! Wracałam do 
domu, przejeżdżając koło pańskiego mieszkania, 
spojrzałam machinalnie ku drzwiom. Zobaczyłam 
mężczyznę czarno ubranego. Człowiek ten miał 
czarną aksamitną maskę na twarzy. Turkot nad- 
jeżdżającego powozu zwrócił jego uwagę, poru- 
szył się i wówczas maska spadła mu z twarzy i 
poznałam ciebie, kochany doktorze! 

— Al.. 

— Tak, tak. Przyznaj sam, że jeżeli czło- 
wiek taki jak ty, maskuje się i ukrywa w fałdy 
płaszcza, wychodząc z domu około trzeciej w no: 
cy, nie chodzi z pewnością leczyć chorych. 

— Hm! to zależy |... chirurg powinien się 
zawsze ukrywać ze swojemi czynnościami. Powi- 
nien okrywać się tajemnicą. 

— Czy tak? 

Wyszli z sali. 

(C. d. n.) 


— y 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie. 


ua ki wojskowej. — Początek dzini 5 
Codziennie koncert mnzyki wojskowej czar socne o awieczóm czarnych, białych albo 


Ogłoszenie. 


WALNE ZGROMADZEŃ 


Pierwszej lwowskiej spółki prodncentów mleka 


odbędzie się w myśl $. 24 statutu we Lwowie w hotelu 
Europejskim w dniu 16 sierpnia b.r. o godz. 4 po- 
południu, na które Rada zawiadowcza P. T. członków 
Spółki niniejszem zaprasza. 
Porządek dzienny : 
1. odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia. 
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności za r. 1901. 
3. Zatwierdzenie bilansów i rachunków za r. 1901 i udzie- 
lenie absolutoryum Radzie zawiadowczej. 
4. Wnioski członków. 


Lwów dnia 30 lipca 1901. 


Mleko 


8303 


Przewodniczący 


Oskar Schnell. 


| 


L Lugera plaster dla turystów. 


Uznany najleprzy środek 
przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd. 


GŁÓWNY SKŁAD: 


L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 
Żądać Tusera SĘ) R” e au 


trzeba 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


użycia złz, 1:50. Dr. 


„mj Rackera, 


P 


EAC be 90 90 90 Ae Ae 9O D 9 2e 9e I Ae Ie A 


Mleczarnia Przeworska 
Lwów, ul. Hetmańska 1. 8 i plae Smolki 5. 


XKNKKXKKIKIKKKKKKAKE 


wyświdrowano dzinrk 
*, czasów jako najznskowitszy środek piękności; jeżeli je- 
j/ dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrsądzony S6- 
stanie w drodze ehemicznej jako balsam, w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 


nerwawaga — słabości piersi — osła: 
blnala dolnych ozęści olała — słahości 
— rokonwalascenoył. 


Cenniki na żadanie wysyłany 
odwr. tnie. 


w Krakowie. 


Biuro dla zamówień ul Karmelieka 
1 21. 8281 


P. Mikołascha, Z. Ruckera, 


byci aptekach ws Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
ARE J. Wewiórskiego ; w Tarnopolu L. Fleischman, J. 
Krzyżanowski; w Czartkowle L. Noss; w Jaśie R. Palch; w Kałomyl L. E. Sta.:zl; 
w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszowie A Karpiński; w Samborze J. Le- 


Znakomite wyniki wyleczeń. — Prospekt 
darmo. Dr. Józef Weiss. 


Handel 


Mar clewicza 


we Lwowie, w rynku |. 42 
4334 poleca 
wszelkie w zakres handlu ko- 
rsennego wchodzące towary 
w najprzednicjszej ja- 
keści i najtaniej. | 


Ceny wiosenne pozostają 
na jesień niezmienione. 


Ogłoszenie. 


Celem wykonania budowy kan 


gałęzieniem w ul. Nabielaka, odbędzie się rozprawa ofertowa w miejs. 
urzędzie budowniczym dnia 2 sierpnia br. tj. w sobotę o godz. 11-tej 
przed południem. Warunki tej budowy, plany i wykazy robót są do 
przejrzenia tamże w godzinach urzędowania. 


ału publ. w ulicy Krzyżowej z od- 


Z miejskiego urzędu budowniczego. 


Lwów dnia 28 lipca 1902. 


Banku gala 


przeniesiony. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Pla to n Kostecki 


Kantor wymiany 


LUWOwWskKiej EL 


l Bandin | JrZGNYA 


został przeniesiony 
do nowo urządzonego lokalu w parterze 
(ulica Jagiellońska liczba 3) 


gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujacy się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu 


8303 


” 


7886 


piankiewiez; w Czerniawcach Grahowicz i Herold. 


Kupujcie Sehweizera jedwabie! | 


Proszę zażądać wzorów nassych pod gwarancyą trwałych nowości 


kolorowych od koron I'15 do 18 za metr. 


Szczególnie: Jedwabne materyo na toal 
balowe i na ulicę, iównież na AE ifpodszevkiok 0 SPA 


Sprzedajemy do Austro- Węgier 
dług wybranej jedwabnej materyi 


Schweizer & Co., Luzern (Schweiz). 


bluzki i podszewki. 


wprost prywatnym i wysełamy po- 
olone i opłacone wprost do mieszkań. 


Bełdenstoff- Eksport. 1826 


x 
8299 z 


sterylizowane i Kefir 


poleca 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


Jaż sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 


ę, znany jest od najdawniejszych 


ysk: 1399 
Jeżeli wieczorem posmarnjemy twars lub inne miej- 


sce skóry tym balsamem , to już nazajutrz rana odpad lo ni 

łupieże ze skóry która staje WF, *"eruwihliyy > 
, Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarssczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarny ; 

żość, nsuwa w najkrótszym ozasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, ozerwo- 

ność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. 


się przeta lśniąca białą I delikatną. 
cerze nadaje białość, delikatneść i świe- 


Cena słoika z opisem 
Lenglela mydło boazoesawe, najłagodniejzze i najodpa- 


wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot. 
Do nabycia w każdej więksgej aptece, mianowicie ; 
1 c w Krakowie a Wiktora Redyka apt., 
ij AA ORS nast. | apt, Schmiedt & Fontin 
u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 
łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w A | A. T 


we Lwowie u Zy- 
w Czern'owcach u 
roguerya ; w Tarnopolu 


1 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio- 
ty reklamowane w Głasecie Narodoweg lub w ogóle korzystając z działa ogłosza- 
niowego, raczyli powoływać się na Gasetg Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
macye swoje zaceerpuęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłosneń Gasety Narodowej. 


ze — wod 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem. 1-go maja 1902 rogu. 


(Czas środkowo-europejski). 


POCIĄG Do L POCIĄG 
PSSE w wW z — RL 

posp.|osob a Owa posp.| osob, 

przych. o g. Na dworzee glówny odch. o god. 


Iekan ae: Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1|10 do 80/4), 
aleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethn, 
Radowiec. Valeputny i Suczawy 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


610] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zakoranego p. Przemysl, Wiełiczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

lekań, Ozortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 13|7 do 31/8 wł. co niedzieli 
i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 

Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie) 


Janowa 
Kijowa), Brodów 


Podwołoczysk, (Odessy. $ 
Éawooznego, (Pesztu) Ghyrowa, Borysławia, Kałusza 


— | Krako 


Słob. 


jo >] 
ł sell 
© 


9'15] Janowa 


METSI 


1:234 Janowś e: : 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 
nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 

Iekan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 
Serethu, Suczawy i 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 

-14) Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie w niedzielę i awięta) 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1]5 do 80|9), Stryja, Chyrowa, 
Borysławia 

Podwołoczysk (Odasay, Kijowa), Grzyimałowa, Potator, Zaleszczyk, Hu- 
a, wania pustego, Skały, Kopyczyniec 

5:40] Iekan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Bródiny 

550] Krakowa, (Eglin, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa 


6:00M] Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
8'04]| Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 
| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
nego przez Kraków (od 25|6 do 15/9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
912]] Brzuchowie (od 15j5 do 14|9 kz > 
9-204] Iekan, (Bukaresztu), Husiatyna, Korósmezó, Potutor, Nowosielicy, Vale- 

| putny, Suczawy 
9-25M Janowa (od 115 do 3019) A : 

| Szezerca (od 1 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta) i 
9-50]] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 

| Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka | 
— |10-03]] Janowa (od 15 do 15|9 wł. w niedzielę i święta) i 

| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

| Skały, Iwania pustego ~ | 
— |1050]] Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia 


- 
$ a 


215 


| 
| 


PPOR PO 


WNT Li 


|Ickan, (Jass, Bnkaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, 


Ze Lwowa do 
Z dworea głównego 


wa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlebadu 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rze w, Orłowa i 


Kórósmezó, 


rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, Putny, 

Valeputny, Suczawy 

4-15j] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, Obwięcina 

Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 włąeznie codziennie) 


625] Iekan, (Jass, Buka ata), 
Brodiuy, Putny, 


Żydaczowa, Potutor, Kórósmezj, Nowosieliey, 
aleputny, Suczawy 


6-30] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna 
6:35] Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa, 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
840] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadx), 
Iwonicza, Tarnobrzegn, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15 
9.00] Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 


rłowa 
Sanoka, Rymanowa, 
(9), Jasła 


w'50] Bałzea, Sokala Lubaczowa 
10:30] Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 
10:40] Tarnopola, Potator, 
1-25] Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Zaleszczyk, Hu- 
siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Szezerca (od 116 do 15|9 włącznie w mea 
Brzuchowic (od 155 do 14|9 włącznie w niedz 
Iekan, Potator, Katosza, Czortkowa, Zalaszezyk, nio 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu 
bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
305] Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 80/8 wł.), Stryja, 
hyrowa, Borysławia 
315] Janowa (od 1/5 do 
jj Brzuchowie (o 


i święta) 

ielę i święta) 

Kórósmez0 
), Jasła, Cha- 


0/9) 
; d 15/5 do 14/9 włącznie) 
3:30] Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


"10 Stanisławowa, ydaczowa 
*g0]f] Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Berlina, 
Laborcz (Penn) N. Sącza, Orłowa (1]5 do 3 

-30H Janowa (od 1]5 do 15| 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

"10f] Rawy ruskiej, Sokala 

Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 wł. w niedzielę i święta) 

Przemyśla (od 8 

Podwołeczysk (Kijowa, 7 

Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w niedzielę i wi 

Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomathu, 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Ch 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Ckabówki, 
Zakopanago 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
ezyk, Grzymałowa 


Warszawy), Chyrowa, Mezð 
[9), Ońwięcima 


wł. w dnie powsz., od 16/9 do 80/4 wé. codz.) 


do 8019 wl.) 
Odessy), Brodów 


erathu, Brodiny, Suczawy 
rową, 


GIEKM "| Na dworzee „Podzameze* Z dworca „Podzamcze* 
H — | Siaj Tarnopola, Borak wielkich, Grzymałowa — | 6&4 dE r (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna 
| ER) Podwołoczysk i: — | 10:57f Tarnopola, Potutor 
T yek, (Odessy, Kijowa), Brodów 2-09, — iPodwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniao, Zalessezyk 
2:20| — |Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. Na , 3y), SORY yk, 
| — | 511 Piwołoczyśk, a, Kijowa), Kopyczyniec, Żale ej i Potutor, | Husiatyna, Skały, [wania pustego, Grzymałows 
| Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów — ei krą iwa, 2. Brodów A 
e 3 : s — |11'32)] Podwołoczysk, Kopyezyniec, [wania pustego, Skały, Husiatyna, oas- 
T 002] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyczyniec, Zaleszezyk , 
6a” fb Iwania pustego, Skały, Husiatyna i A | SE Grzymałowa 
Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami, — Czas środkowo-auropejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydają 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana l. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe 
i o olkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasiekich l. 5 w po- 


dwórzu, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe). 


% drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


